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Nankin
Olbrzymie manifestacje w Japonii — Zwycięzcy wierzą, źe Chiny

zaprzestaną beznadziejnego oporu
NANKIN. Dn. 13 b.m, o  zacho 

dzie słońca Nankin został całko 
wicie zajęty przez wojska ja- 
pdńskie.
. Podczas zdobywania Nanki- 
nu wojska japońskie były wspo 
magane ogniem z japońskich o- 
kręiów wojennych, które pomi 
mo-założonych min i ognia ba* 
fńrn chińskich zdołały podpły­
nąć pod samo... miasto.

Okręty japońskie intensyw­
nie ostrzeliwały wojska chiń­
skie.

Chiński garnizon m. Czing- 
kiadg, który w sile 20.000 żoł­
nierzy cofał się w kierunku Nen

wojsk japoń- 
:h Nankin. 

SZANGHAJ. Przedstawiciel 
armii japońskiej oświadczył tu 
(ejeżym dziennikarzom, źe woj­
ska japońskie zająwszy osta­
tecznie Nankin, przystąpiły do 
oczyszczenia miasta z pozosta­
jących w nim jeszcze niedobit­
ków chińskich. ^

Natychmiast z chwilą prokla­
mowania nowego rządu wywie­
szone zostaną na wszystkich 
gmachach rządowych i domach 
prywatnych w Pekinie pięcio- 
karwne chorągwie nowej repu­
bliki, symbolizujące w kolorach

Na zdjęciu naszym i. zw. „Purpurowe Wzgórze**, będące świętością narodowąGhiną grobem 
twórcy nowych Chin Sun Yatsena, k]$*ą  ̂^gtało żajęte przez wojska japoński^ ^obywają

Tse przedmieścia Nankinu w 
chwili, gdy zajmowanie miasta 
przez wojska lądowe dobiegało 
końca.

Jeden z japońskich okrętów 
wojennych przybył z chwilą za­
padnięcia zmroku na miejsce,

gdzie zatonęła karton i erka „pan 
hay“ . Wszedł on natychmiast w 
kontakt z kanonierką „Bee" i 
wziął udział w akcji ratunko­
wej. Z Hohsien wystartował wo 
dnosamolot japoński z leka­
rzem i personelem sanitarnym,

ćgjem niesienia -poihocy rannym 
z załogi ,,Pannay'*, r\,

TOKIO. W Tokio i We wj 
stkich miastach Japonii odbyły 
się olbrzymie manifestacje z po 
wodu zajęcia Nankińu. — Sze

Pekinie powstanie rząd
który zacznie współpracować z  Japonią

PEKIN. Agencja Domei dono

W

madski, tybetański i ----
W  dalszym ciągu oświadczył 

przedstawiciel armii japońskiej, 
że okręty japońskie dotarły do 
Hsiankuan położonego nad Jang

wizoryczny 
Chińskiej**.

W  skład tego rządu wejdzie

só,w i 4 b. ministrów stanu.
Prowizoryczny rząd podzie­

lony będzie na trzy komisje: u- 
stawodawczą, wykonawczą i 
prawną. Na czele komisji usta­
wodawczej stanie dr Tang, wy­
bitny polityk i b. minister.

dwóch b. prezydentów Republi Przewodniczącym komisji wy­
ki Chińskiej, trzech b. premie- konawczej zostanie Wang-Ko- 
rów, pięciu b. ministrów finan-, min, dawny dyplomata, b. mi­

nister finansów i gubernator

Stany Zjednozcne zatadaty
ed!zkodowan:a dla skargo i rodzin ofiar

WASZYNGTON. Ze źródeł 
oficjalnych donoszą, że rząd St. 
Zjednoczonych zażądał od To­
kio poza przeproszeniem za za 
topienie kanon i erki „Panay** ró 
wniet i ukarania winnych zato 
ptasi*. okrętu, jak i wypłacenia 
odszkodowania za straty skar­
bowi $t. Zjedn. i rodzinom.

M  kołach morskich zwracają

uwagę, że wszystkie zatopione 
statki pływały pod flagą Sta­
nów Zjedn., a poza zwykłą fla­
gą na maszcie miały wymalowa 
ne barwy amerykańskie na po­
kładach.

W czasie ataku na statki sa­
moloty japońskie zniżyły swój 
lot do 150 mtr., tak że niemo­
żliwym jest, by znaków rozpo­
znawczych nie zauważyły.

Londyn wycrwwe kontekwencje
LONDYN. Na wczorajszym 

posiedzeniu Izby Gmm min. 
Eden, wspominając o  atakach 
na okręty brytyjskie na rzece 
Yangtse oświadczył, żc nie ma 
potrzeby podkreślania powagi 
tych incydentów.

„Ze względu jednak na powa 
mm konsekwencje, jakie pociąg 

** 90* *  *4̂ ciy

dziewam się, że Izba nie będzie 
domagać się ode mnie dzisiaj 
bardziej szczegółowych oświad 
czeń**#

Odpowiadając następnie na za 
pytanie Attlee, czy rząd W. Bry 
tanii pozostaje w tej sprawie w 
kontakcie z rządem Stanów Zje 
dnoczonych — min. Eden ndpp
wśecśkiał twierdząco.

Banku Chin, komisji zaś praw­
nej przewodniczyć będzie — 
Tung - Kang, b. minister spra­
wiedliwości.

Rząd prowizoryczny wyda 
manifest, w którym mf in. oz­
najmi, że rząd nankiński prze­
staje istnieć, że wszystkie ukła 
dy między Chinami a przyjaź­
nie dla nich usposabionymi pań 
stwarni otrzymane zostają w 
mocy, oraz że dla dobra naro­
du chińskiego wypowiedziana 
zostanie nieubłagana walka ko 
munizmowi.

' Ili""

Zawieszenie wykła­
dów na S. G. EL

W swiąaku z zajściami aa terenie 
Szkoły Głównej Handlowej w War­
szawie w data wczorajszym zcatały 
zawieszone wykłady.

Studenci, przybyli rano do uczelni, 
r-2'j.‘ aai drzwi zsnrknięte i wywiewrone 

rektora.

Rząd prowizoryczny współ­
pracować będzie z rządami Ja­
ponii i Mandżukuc w zwalcza­
niu komunizmu oraz w dziedzi­
nach gospodarczej, rozwoju 
przemysłu i odbudowy zniszczo 
nych miast i wsi chińskich.

Prezydent nowoutworzonej 
Republiki Chińskiej — według 
doniesień ze źródeł angiel­
skich — ma zostać Tsa - Okoń, 
wiceprezydentem zaś Wu-Pei- 
Fu. Premierem i ministrem woj 
ny zostanie Czihsięnan.

sztabu generalnego książę Ka- 
nin oficjalnie zawiadomił cesa­
rza o  zajęciu Nankinu wczoraj 
rano.

Premier Kcnoyc wyóftł odez­
wę do ludności, w której m.iń. 
twierdzi, iż niepowodzenie rzą­
du nankińskiego tłumaczy się ■ 
mylną oceną sił i zasobów Japo 
nii.

Premier Konoye wyraża na­
dzieję, że Chiny naprawią swój 
błąd i zaprzestaną beznadziejne 
go oporu, a obce mocarstwa zr& 
zumieją rolę Japonii jako czyn­
nika stabilizacyjnego na Dale­
kim Wschodzie.

Czang-Kai-Szek, jbizrai: da 
lej odezwa —który oświadczyL 
i|;;.I^ankin będzie Jtroniooy o© 
ostatniej kropli krtyi — pierw* 
szy opuścił miasto.

NÓWY JORK. Reuter dono­
si,, fż liczba ofiar z powodu Bom 
bardowania i zatopienia przez 
samoloty japońskie kanonierłeł 
amerykańskiej „Panay" jest 
znacznie większa, niż przypu­
szczano na podstawie pierw­
szych wiadomości.

Z depesz, otrzymanych przez 
Standard Vacuum z Szanghaju, 
wynika, że na pokładzie kano- 
nięrki znajdowało saę 150 ma­
rynarzy i pasażerów, a przy 
życiu pozostały 54 oSoby.

SZANGHAJ. Przedstawicie) 
armii japońskiej oświadczył Hr 
związku z bombardowaniem 
przez lotników japońskich ame 
rykańskiej kanonierki „Panay* 
i statków • cystern, że rząd ja­
poński zamierza ukarać win­
nych tego bombardowania, po 
uprzednim przeprowadzeniu do 
kładnego śledztwa.

Lotnicy ci oświadczyli, źe w 
chwili zrzucania bomb przeko­
nani byli, iż mają do czynienia 
z chińskimi statkami.

Pogrzeb załogi „Douglasa*
odbył się wczoraj w Warszawie

Wczoraj o  godz. 10 przed po­
łudniem z kościoła K*rdl& Bo- 
romeusza odbyła się cl. 
cja zwłok ś. p. pilota Tą 
Dmoazyńskiego oraz mechanika 
ś. p. Ryszarda Walentukiewi­
eża.

Kościół ozdobiony był ziele­
nią. Obok trumien znajdowało 
się wiele wieńców. Po odpra­
wieniu modłów żałobnych tnim 
ny zostały udekorowane polski 
mri bułgarskimi odznaczeniami.

Zwłoki tragicznie zmarłych 
lotników wynieśli na barkach 
koledzy z PtL. „Lot", którzy 
licznie stawili się w kościele.

Z chwilą -Wynoszenia trumien 
kompania wojska oddała 9WST

Jym honory. Trumny złożono 
na karetę - samolot.

Zś orszakiem pogrzebowym 
postępowali  ̂ przedstawiciele 
władz lotniczych z wicemini­
strem komunikacji inż. Bobkow 
skim oraz naczelnym dyrekto­
rem „Lotu" mjr. inż. Makow­
skim na czele, poseł bułgarski 
w Warszawie min. Trojanow, 
koledzy oraz wiele publiczno­
ści.

Nad otwartą mogiłą przema 
wiali wiceminister Bobkowski 
min. Trojanow, mjr. Makowski, 
szef pilotów P.L.L. „Lot" p. 
Mitz oraz przedstawiciel pra- 
.•COWflifców- Imii l >̂-Jnic.7Ai.
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Suche dni, Waieria 
na U. Wiktora i 
Ireneusza. 

Słowiański: Woli-
m.ra 

Słońca wsch. 
zach. 15.23.

7.33,

pemonsfratja flot na noM i łapo
j a k o  o d p o w i e d ź  n a  z b o m b a r d o w a n i e  k a n o n i e r k i  a m e r y k .

LONDYN. Z miarodajnych i 2) Osobista interwencja prez. f Rząd Stanów Zjednoczonych i Stany Zjednoczone przy czyn
Księżyca: wschód kół amerykańskich w Londynie Roosevelta i zwrócenie się bez- nie może zrozumieć 

13.23, zach. 4.32. korespondent PAT otrzymuje' pośrednio do cesarza Japonii tego Wyznania, które 
HISTORIA PODAJE: | następujące uwagi o sytuacji stanowią okoliczność bez precc

kamo-1616 Maro Jest królewicza WMyłła- j zatopieniem
war jaka cara, i « o

1653 Ugóda po lsko-tatarska- pod źwaii merkl ,,raftfcy *
ce«. I 1) Jest to  pierwszy wypadek

1340 Pogrzeb Napoleona W D<xmti Im- od czasu ząt&pksnhi pałlćertiika
wil

PRZYSŁOWIA- I " Maine"  W * '  l898' tllÓrV P«Y-
S«ce *  nie slameje, ' ! hiszpańsko-ame
Chód glóWa p ó i i wieje ryfcanską, że amearykąńsiki okręt

HUMOR WIELKICH LUDZI: wojenny uległ zatopieniu w cza
póOód siły. Filozof grecki s,{e pokoju przez t. Zw. przyjaz­

ne mocarstwo.Gófgtaó WiyWał publicznie mieszkań 
ców Aten do zgody. Słysząc te jego 
gorące nawoływani'a# rzekł ktoś z 
bliższych znajomymi filozófli 

— Ten óiłówłek babrał ód f t e *  

c z y  ponad śWe Siły, Chee ptżćkoilać 
nas o po trybie fgedy, jedność!! i p b  

kejru, a roić połfifi W strós® Właśmyńi 
domu tttrźf®ać r̂ edy i pśfkóTtt pó* 
mrędzy sWą żstią a

den Su.
3) R«ąd Stanów Zjednoczo­

nych A, P, zdumiony jęst z ra* 
cji otwartego przyznania amb, 
Sidto, że Japończycy wiedzieli, 
gdzie znajdują się statki amery 
kańskie i że według własnych 
słów ambasadora japońskiego 
,,bombardowanie było poważną 
gaffą'*.

BFrakcJa Z łU a t t w  cjsiroatakifc
nie chce rokował z f i r t e a m t o i

W Zakładach Ostrowieckich trwa
od 2  grudnia strajk okupacyjny 330 
pracowników umysłowych. Od szere­
gu dni wszelkie rokowania między 
pracownikami « Dyrekcją Zakładu 
nastały żenraae, gdy* Dytefc«ja > 
łtporem podtrzymuje ŚWóJe śtaśiowi* 
sko, iż urnowi rokowania dopiero 
po podpisaniu p r Z Ą t  pracown.ków 
deklaracji, stwierdź ijąfcfef, ii Dyfek- 
cja Zakładów nie obiecywała pra­
cownikom „poprawy teh byta“»

Należy wtje&fliĆ, l i  óbietńkje takie 
ftTeły jednak miefcCZ* W ubiegłym 
tygodniu Okręgowy I * 

Maciejowski rep*
a kto r Jh a c y  

ać&Wfii-t! pf*c&
ów w imieniu Dt#«kc]i Zakładów, tó 

bajważniejsze ich żądania zoSt̂ ną 
Spełnione, Pracownicy posttóowfii Wo

beo lago żadnych deklaracji nie pod
pisywać i liczą się z możliwością prze 
ciągnięcia strajku poza Święta Boże­
go Narodzenia.

Przedstawiacie Unii Pracowników 
Uiriyśłowyeh mtćfwćSieWflli w tej 
sprawie kilkakrotnie w Miisklófstwie 
Opieki Społecznej, jednek Wftz©Tkie 
ittterwfcdófe śą  bezskuteczne wetofcti 
stćbćwczego Oporu Zakładów Ostro­
wieckich.

Jak wiadomy, w Zarządzie Spółki 
Z ik ła d d w  Ćteta-ówlrcckięb za siad ają  
cżelowi przedstawlciete 1 ewl&ta&ą p p ,  

Andrzej Wierzbicki 1 i riuryśleWłóB, 
którzy cały raiarg traktują pod „za* 
śadtiSżym kątem widzenk", Slafiówi- 
sk o tafcie wmaga 
strejkującyek.

powodów 
łącznio z

wc zo ś nic i szym i n i eofic ja lny mi 
wia d o m o ściami i, j akoby dowód - 
ca japoński na tym odcinku po­
lecił lotnikom japońskim zata­
piać wszystkie Statki na, rzece 
Yałtg-Tsc stanowi całkowite 
przyznanie się do winy.

Prezydent 3Roćsovolt polecił 
$&kr<Jterz6wi stand C. HulI za­
komunikować amb. Saitó, z żą­
daniem przekazania bezpośred­
nio cesarzowi, co następuję?

„Prezydent jest głęboko obu­
rzony i zatrwożony w kćbm o 
ściami o podzjmow&niu bez za* 
stanowienia bombardcwcuma a* 
maltańskich i innych nie chiń­
skich statków na rzucę Ya/ng-
Isę i prosi, aby o tym jego po­
glądzie poinformowano cesa­
rza".

Narady między Lcradynem i 
Waszyngtonem odbywają się 
bezustannie i prawdopodobnie 
w ciągu 24 godzin obydwa rzą­
dy prześlą do Tokio uzgodnio­
ne- noty protestacyjne.

0  ile ze strony Japónii nie bę 
udżielońa c&łkdwita^  udzielo-ńa. całkowita saty- 

śl■ akcja, zwł&tżCża co do zapew 
dcsywiścłe epdf- J nień nn przyszłość, możliwym 

I jest podjęcie przez W . Brytanię

V 0 L  
S PUIUDM
v } p I i f u ^ i x J z  
u f ó z k ł r m l ą p c  
n a ,  T n ó f c ć

tóioeALNis
•^- ÓC-WNlE NieSZKODLIUT' 

BOdrtCTtUO ODCIENI

O L C I S K I WSUWI '  tipcwrhinłó  
g I a « ł t r < &  A  f  A  l i  f f t m m  tfc Óoro»Jtlf9«

J j m i u  7  i i  i  y  A  ii/tnc w »pt I ikł. aptecz

Chiny nie przerwa welki
cfioi Nankin agagł w rew laaakskia

TOKIO, Pr«ni©r kg, Konoye ; wiązltti z^ewniienia trwałego po
złożył pżedstgbw klęte p r & * y  | kofu na tfaldum Wsehodżręs.
deklarację, w której wyraziw­
szy na wstępie radość t  powo­
du zajęcia Nadkkiu, zapewnia, 
że rząd japoński nie zaniedba 
spoczywającego na nim obo-

Trep przykuły do drzewa
Nfesćmowifa odkrycie myśliwego

DIJON. W nałożonym w po* 
bliżu Dijon \ 9t o 6  znatezł w tych 
dfftk^h powión myśliwy w *tenio 
fosekładu zwłoki mężc*yisnv, 
pr«ytwićrd»0nę łańcuchem do
fcsw a .

Komisja uśtalłła, źe śmł&rć 
nsftśtąpiła mniej więcej praed

pięciu miesiącami. Przy zwło­
kach znaleziono pęk kluczy, kil 
ka sztuk monet francuskioh, nie 
mieckidh i MWedzkich Oraz bi­
let wizytowy z nazwiskiem Grc 
vinnan Kerstin Hamilton, W ła­
dze wdrożyły dochodzenia.

I V  a  m a i  e g  w o l r e i a d f z l e . . .
— imi 1 immmmnn-m smnaMmwMBWDMWwMnuMM

! % / € »  r ą g s a f o g M
c z y  i i :  „ A f l l o ś ć  i  p r o s i a k i * *

—• Jakło nte dam? Tytka jed 
nego całusa paradne? dam, ó ód 
raz smutek przejdzie!

—  Od całusa?

Odpowiedziatńdść za wywo­
łanie zatargu ciąży na rządzie 
nanlkińskdm, który nie doceniw­
szy potęgi militarnej Japonii, 
spadł teraz do rządu jednostki 
administracji lokalnej.

Japonia, pragnąc przyjść z 
pomocą ludowi chińskiemu, 
Współpracować będzie z nowym 
rządem chińskim.

Ks, Kon-oye stwierdził w dal* 
szym ciągu, że decyzja rządu 
nankińskiego prowadzenia woj­
ny nadal jóst łatwą do przej­
rzenia grą komunistów.

Następnie podkreśliwszy bra 
wurę i odwagę wojsk chińskich 
wyraził ks, Konoye ża'l z powo­
du Strat poniesionych w czasie 
waik przez zagraniczne mocar­
stwa i zapewnił, że nowy rząd

sH«ł o*
Interesów

ahtński będzie odtąd
straży uprawnionych 
obcych państw.

W zakończeniu apeluje ks. Ko 
noye do narodu japońskiego o 
zdwojenie wysiłków, gdyż upa­
dek Nankinu jest tylko prelu­
dium do mających trwać jesz­
cze długo działań wojennych.

nym poparciu Francji wspólnej 
demonstracji flot na wodach ja­
pońskich.

W i e ś c i  
z e  f w i a ś a

POCIĄG WADŁ NA AUTOBUS
BUKARESZT. Paeltó pełpieszny 

Bukareszt ~  Praga, wpŁfilt wc*af£.j 
na przejeździie w po.b-liiU Bfa5>t>va fla 
awobuc. 5 ó«ób zostało żó bitych, a 7 
d ę t k o  rannych.

ZAMACHY REWOLWEROWE 
W KAWIARNI 

PORTE AU PRIIiCE (Haiti). Wczo­
raj wicażófgjft dokciUfió W jećnęi z 
iut?;3«yth kaWiefft MAtĄku rev,o!- 
waraweg-B fca /a>r, Aitys^d* dowód- 
óg gwardii palaeówej pfć*ydonta i 
(kpi. Mercer§*fl, uiwwa w^kcw&go 
dalftll preżydftftin. OhydWąj cdcięśli 
nic zagrażające życiu rany.

TRZĘSIENIE ZIEŃI 
HAWANA. Ok o Hec Sanft Ja®o de 

Kuba żósiaty n.awi*dŁart4 gWattow- 
ifiyiri t]ra(?8iiem'6a Zifemi. J#diuaścic 
osób odniosło dężJdc obrażenia. Trzę 
siente ziemi trwało 5 sekund i wy- 
rządzlłó póŵ żne sak ody.

KATASTROFA SAMOLOTU 
BOMHOW1GO 

LONDYN. Wnaeł&j wtfr̂ ofeai w 
potbliiu ftiiejs<ooweŚói Śtoipb ?n> Bridget 
w hrabstwie śl|S5ex natitąpiła * «ie- 
■utstalónych dotychczas przyczyn kata 
sirófa Wojiź&óWegd ftaittólótn bombo­
wego. Samolot sp»di1szy tut zaomie 
spłonął, 4 oocb} załogi zgińmy na 
aliej*cu.

&TR2AŁY DÓ AUTOBUSU »A  
drod ze  d o  N azaretu

JEROZOLIMA. W p&ht&i H & i ł y

ri.a drodiie de Nazaretu nddâ ' wm- 
faij wicczóreirt nieanard sprawcy #-ae- 
reg strzałów dp autóbuteu, pó ózym 
tŚO&Wi na tifegó bóittlb̂ , !J ofeób ww 
itało rannych, z czego 6 ciężko-.

ZŁOTY ŁADUNEK NA 
JiOmAtitoW 

HAV&E, Ds tutorfrżęgó pódtt wetedł 
Ślatek „N&rffi&ntćU" rtlajęc owytn 
p o k ł a d 53 W j t&k słloia Wariósci 
153 milicńiórw- If aftków,
STRASZLIWA K i  J & U  * Q t S U G 8 Y  

‘ FORTO ALĘGROTT&iefteę AiróK 
dónosżą o klęsce pcsućhy, pcntijacój 
w pro-wi-acii Satutiaga d«l Estero, Wf* 
dhrg ófloj&Wai . kona ucikaitćw óUftrą 
pcę-uchy padło już 22 ty«ęcy W a- 
Ców i owiec, 40 tysięcy końi i 30 ty­
sięcy kóż.

Tógć-rcctóc z?«iew/ eą Mpekkie 
atfacofte. Ogólne straty óbtlczane tą 
hą iftillioaów złotych.

Wleioliiolny mordena Weidman
tim itm  s^iii simsimfr#

Weidmann miał zapcwi«d*»ć,

J fA. BJ Part Jerźy Boiński*
odzienióc bardzo zawzięty na 

cnotą niewieścią, ujrzał na ryn 
ku u>ot z prosiakami. Nie pro­
siaki jednak przykuły uwagą 
pana Jerzego * ale siedzące na 
wozie urćcze wiejskie dziewczę.

Serce pana Jerzego zabiło 
przyspieszonym łętnem.

— Co widzą? — rzekł. — 
Wsiowe panienki jui same, 
przez rodzicielskiej opieki, do 
miasta przyjeźdiają?

— Jo nie sama odparła 
dziewczyna, —* Z łojcem.

— A gdzie Ojciec?
— Poszedł Za swoją potrzebą.
—» Faktycznie? «***■ uśmiech­

nął się życzliwie pan Jerzy. — 
A jak panienkę wołają?

— Andzia Kołkdwna.
— Klawe imię. A cóż to pan­

na Andzia taka smutna?
— A ko jo wiem?
— Trtoby jakoś panienką raz 

weselić!
— t 9 fde doz pon rady.

— A pewnie! Całą* to na 
smutek najpierwsza Ukorstwo! 
No więc jak będzie, panno An- 
dziu? Dać?

Wieśniaczka zastanowiła mą.
— Widzis pon — rzekła — 

mnie tam całus ńte pomoże, bo 
jo zawdy taka jestem. Ąte ty go 
prosiaka niech pon pocałuje, bo 
on jakiś takt markotny tera,

Pan Jerzy poczerwieniał ze 
złości. Zanim jednak zdążył od 
powiedzieć, dostał batem pttez 
plecy od pana Kołka, który wla 
śrde wrócił i postanowił przepą 
dsic miejskiego uwodziciela.

Na rozprawie pęn Kołek wy- 
jąśhiał, że „ i  miejskiemi Inacy 
nie można, bo som etraśnie łase 
na dziewuchy", Sąd jednak ska 
zał go na 5 dni aresztu z zamin 
na na 25 zł, grzywny.

N A D M I E R N A  I L O Ś Ć  Ó f i W O D ó W
psuje dźwięk odbiornika
Wiólką rdesp-tietóianJkę % pirotygClticnya*

ły  nam w  tym  fó k n  n a jw ^ k s ze  w
ĘutópU Jabdrałonia. fiftfiy Teflahinkaatł, 
Oto noiżwśąwały pómyśbtóe jeden ś 
niaijbaaridtślej zswwjyoh pncrblemów se- 
1 ckttywnóści i jafkóśćli ofWil^ku fid-
bwómików, pnwe* ś'konekno^’̂ n4e tw- 
wycii, wy^ofkoywtośaiow^ńb óbWódów 
strojonych. Nie wszystkim było \vi&- 
dofnó. ie  wna* s»  zwiększaniem ilości 
ćibvvodów WznażitałA óó ttrałwda Selek 
tywnese, d e  teź ftrewspołmaardta tspa 
dak czułość, ii co byló a&jbnfdiiej 
SiftUtaie, łracźł odbio rn ik w ra z te  
Wnarct̂ eoi ilólfeS obwodów, wierność 4 
jakość reprodukcji.

Pnzeitainnały system kółlótiukeji ód 
kcńhików, polegający m  stdt^w^ftk 
(ćntaelycrtnej ilóóói obwodów strojo­
nych, należy już dc pnzęszłośai.

Nóiv6&*e*ifty, dk  w-śpókżfesfie|ó, wy 
bfedaegd s-m«bó)ó*a pr&yółtósówany 
odbiornik wie może mieć Wł^eej, Łit 
to jest konieczne obwodów, każ za to 
te óbw&dy, któro są, być ftaj-
wyższej sprawnoścd elektrycznej. T ti 
właśAilo W tych wyfcókewaHó -̂ewych 
obwódâ H strojony eh tkwi tajemni! ca 
czatróWnegó totrtj odbiiomlków T e k -  
fumkefl, Nćijwylsna jWkośó W pierw- 
Pzym rzędizi-e, najwyższa jaloość każ- 
dft| Hl4ld(f6fcfll!«jsef.ej otąstecźiki sicł&d-O 

ćdb:«lTta, a od M-jwdżftkjóf*, 
nieosiągalna dotyeboras j-akóśc obwo­
dów st.ro; ćmycb, zapewnia na,: '.'.i«k&zą, 
dmągatną seiekt^wiióść przy id-żólnym 
pTżyślćwćówyrrt już dirtś dżwiśkll ód- 
hióTftików. Teklutikw.

PARYŻ. Wtelokrcńny mordęr | 
ca Weińmatm zawiadomił sędzię 
g ó ,  i i  pjfagtftie mu złożyć dodat­
kowe zesnafjia. Prasa paryska 
zapowiada, że zeanania te będą 
prawdepo aobftie prZyZ-namem się 
d*o jeszcze jednego morderstwa, 

„Paris Soir11 twic»rdzi, że ua 
podstawie dotychczasowych do* 
chodzeń zdaje się zarysowy­
wać fakt, i i  Weidmauti był sze­
fem całej W idy przestępczej i 
tkara uprawia la m. in. przemyt 
walut, przemyt kokainy i itulyćh 
narkotyków, a nawet narrdel ży 
wym towarem.

apot
że wskaże n-azwiwa swoich 
w^óiników,

Weódmawn pnzyzsjał cię przed 
sędzią śledczym do zamordowa 
ńla w lesie Fontainebleau w po 
blitu Barbizon, pochodzącej * 
Alzacji Jarimy Keller* W po*- 
grzebaniu ofiary morderstwa po 
magal mu Million.

Wracając da złożonych po­
przednio zeznań, Wciomanu O- 
śwtadczył, że mordercą Lublon 
da był Million, Weidmanu do­
pomógł mu jedynie w przewie- 
zianiu trupa do Neullly,

W I E L K A  R E K L A M A
wffiAtnncrwA PO«itA.RMO • naukowego

K » ź d y  o t r z y m u j e  n a g r o d ę
W celu *pop«MfyioW4ftla na«żegó tepekowegó Łńe\s p  t. „Fowairećh

ńy Lekar* Poraowy" wśród ftejhś8ór»tyćh wąrstw Spałeożóiistw« przeina­
czyliśmy cały szereg różnych nagród fupelnia bćżplatflie za trafne rozwią* 
zaftić ćliei umle^fżdbego żadanla. Opftśćż tega każdy atTtyfflżć
pg, fiasźyeh watiiiihó^ nosfępująeó waFloŚbiow«»

Z U P E Ł N I E  D A R M O  ,
maszyny do szycia 
a p a ra ty  tfcdifeWe

zegarki meskie i dżmskie 
bielizna stołow a 
sztuki płótna (po 17 mir.
Itftpó&y no ubrfraią mąultU [pa 3 w tf)

(pt
ro w e r y  dam sk ie i m ęskie
patefótiy w tllifettw e  ^ ,  ________________  v _____ ,
a paraty tólograińórą* k tip ć s f jedw abin na w k flle  fpó 4 fotr
skrzypce  \ m andoliny k o łd ry  w a to w e
ora z wielką ilość i£ ty c h  Udgrdd jak Cenoe dzieła literackie i i  p.

W  SB-f-WrlBI C‘ fc-0 S*T*W* d*ć*
Kreski należy ^aatąpić literaad fl t-sft sposób, aby otrfcymaó Śhaftfe pfrysłó

Wić ltfddWei
W yk&rjsrstej O k a zjó , któ ra  n a d a rza  aią ra z w  ży c iu . N ie m ą  ófićaefo

t y z y k a —  nfepdW ódżam e W yk iu cz o a *. K tiźd y1 ótrzytnuje n;
OdpÓWicdć nalćŹV pt-teśląć óa żWykłęj pocztówce (le 

pjd’6 bylehiy I ddrłrdny .adreg. Adrcsó^ćj 
^ y d a w f t i t t e o  FOPULAftNn-NAUKOW H&i, al. 6-g ó

greiży), Ffóidmy
m *w b i6/w,



Chciały h ć i o i s f M  Msnswi
s N  e s  rezfc patiti? s H r c n i oszusta

Policja stanic lwowska aresz j mijał, a oszust nic dawał o so- sławskiemu.
1 biz znaku życiatowaia oszusta -Wilhelma Red- 

nera, rzekomego obywatela au- 
słirir.ckic£o. Okazało się jednak, 
żc Reiner pochodzi z Łodzi i na 
żywa się Zusman. Zdobył on w 
jakiś spcrób paszport austria­
cki i pod cudzym nazwiskiem 
dokonał całego szeregu oszustw.

Ostatnio grasował on w Ma- 
łopcłsoe, gdzie werbował mło­
de dziewczęta do baletu. Przed 
stawiał się za baletmasfrza i roz 
taczał przed naiwnymi, żądny­
mi sławy dziewczętami ponętny 
obraz kar ery, jrka je czeka gdy 
wstąpią do je,rfo  bc-lstu. Przy 
tym rokazywał im stos kon­
traktów, zawartych z najwięk­
szymi rewiami świata. mówiąc, 
że najpierw bał et uda się do 
Budapesztu, a stamtąd uda się 
w dalszą podróż. Łatwowierne 
dziewczęta dawały Zucmanowi 
pieniądze na „wydatki' i cze­
kał*/ na listowne zawiadomienie 
o dacie wyjazdu. Czas jednak

Zusman, który ponadto ma na 
sumieniu cały szereg innych 
oszustw i kradzieży, był poszu­
kiwany przez policję warszaw­
ską i łódzką. Podczas ostatnie- 
rfo pobytu w Łodzi skradł on wa 
lizkę pewnemu kupcowi war-

Mieszkał wraz z 
tym kupcem w jednym hoteli*. 
Zusman dowiedziawszy się, że 
kupiec polecił zanieść swą wa­
lizkę na dworzec, udał się tam 
i odebrał od gońca walizkę. W , 
chwili gdy Zuśmana aresztowa­
no, nosił smoking skradziony 
kupcowi.

<$tadfo

dzięki zastosowaniu rewelacyjnego układu** 
„E konom lzator Prądu". Światowy zasięg* 
wspaniały ton. Cena zł. 289.— za gotówką. 
Dogodne spłaty. Rata miesięczna Zł. 20.—

H M S P JS1I
9 m H w r  zazdrość o żoną

przyczyną wstrząsającego dramatu miłosnego
było podjęte z pełnym j Zaczął manipulować rewclwe-

P . f r e i y d e K t  p r ? e m ó  
ra$o

Dnia 16.12 1937 r. o  godz. 
19.00 Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej proŁ Ignacy Mościcki 
wygłosi przemówienie zatytuło­
wane „Pomoc dorosłym — 
gwiazdki dzieciom .

Przemówienie Pana Prezy­
denta, nawiązujące do akcji po 
mocy zimowej transmitowrme 
będzie z Zamku na wszystkie 
rozgłoś nie polskie.

dz&nitltoRy
brazylijsfcUh

RIO DE JANEIRO. Rząd brazylij­
ski przyznał syndykatowi dziennika- 
rzy kredyt 4 mionów mlirejców na 
budowę domu dzće&nlkarzy, pod któ- 

już w tym miesiącu będzie poło­
żony kamień węgielny.

Przyznanie tak wyaołdego kredytu 
związane jest z wprowadzeniem w ty 
cie nowej' konstytucji, która wyzna­
cza prasie niezwykle donosłą rplę V  
społecznym i * politycznym życiu na­
rodu,

 ̂ Bazyli Prozorow, technik bu 
dowlany, poznał w 1932 roku 
mężatkę Melanię Staniewlczo- 
wą. Znajomość ta przekształ­
ciła się w bliższą zażyłość i 
Prozorow, rczszedlszy się ze 
swą żoną, z którą zresztą miął 
dziecko, poślubił Stanięwiczo- 
wą, która również uzyskała 
rozwód.
KOSZTOWNY PODARUNEK.

Pierwsze łata pożycia nale­
żały1 do najpomyślniejszych. 
Prozorow nie taił wobec ni­
kogo, iż teraz dopiero znalazł 
swe szczęście. Nie wiedział, w 
jaki sposób ma odwdzięczyć 
się żonię za jej uczucia. Poda­
rował jej na własność kark _ 
nięę wartości 20.000 zł. we 
Włochach i dalszą praęą starał 
się zaspokoić wszystkie potrze 
by wspólnego pożycia.
ZBYT CIĘŻKIE OBOWIĄZKI,

Nadeszły jednak ciężkie 
chwile. Kryzys gospodarczy 
odbił się w pierwszym rzędzie 
na budownictwie i Prozorow 
postradał zajęcie. Sprzedano 
nieruchomość we Włochach i 
przez pewien czas opędzano 
się. sumami, pochodzącymi ze 
sprzedaży. Ale i to się wyczer­
pało.

Prozorowowa wróciła do 
swych rodziców do Grodziska. 
Mąż jej był w rozpaczy. Mimo 
wysiłków nie mógł sprostać 
swym obowiązkom. Ale i Pro­
zorowowa nie chciała być cię­
żarem dla rodziny, Zaczęła u- 
biegać się o zajęcie.

Po krótkjej pracy w Związ­
ku Strzeleckim uzyskała 
skromną posadę za 130 zł. w 
Ostrołęce.

ULEGŁOŚĆ ŻONY.
Prozorow odwiedzał żonę i 

błagały by powróciła do War­
szawy, żaląc się, że w tym od­
daleniu żyć dłużej nie możę. 
Prozorowowa uległa tym proś­
bom, zwłaszcza że udało się 
jej znaleźć zajęcie na kursach 
instruktorskich.

Prozorow był z tego również 
bardzo niezadowolony, ponie-

ralaydh. 15.00 Pogawędka go-spodar- 
cika: „Zakupy św(iątecrne“ . 15.15 Wfa

waż praca ta odbywała się no*
cą

ZACZĘŁO SIĘ W NOCY...
W dniu 7 maja b. r. Prozoro 

wowa przyszła prąed wieczo­
rem do mieszkania. Od paru 
miesięcy czuła się słaba i kon­
takt jej z mężem był bardzo 
daleki.

Koło północy Prozorowowa 
chciała pożegnać męża, gdyż 
przypadł jej tej nocy dyżur.

Prozorow zażądał katego­
rycznie, by żona pozostała na 
noc w domu. Doszło do sprze­
czki, po której Prozorowowa 
wyszła z mieszkania. Mąż sil­
nie zdenerwowany już koło 
godziny 5 nad ranem pojechał 
do Grpdziska do jednego ze 
swych kuzynów. Żalił się na 
swój los i w stanie silnego 
wzburzenia wrócił do Warsza­
wy.

Ale ta chęć wyżalenia sięt 
nie była jedynym celem wy­
jazdu Prozorowa. Jak później 
ustalił sędzia śledczy, Prozo­
row pod pretekstem, że chce 
się napić wody, doprowadził 
do tego, że kuzyn opuścił na 
chwilę pokój, i skorzystawszy 
z tego, zabrał pokryjoiuu spod 
poduszki rewolwer. 
„PROWADZISZ JAK SKA­

ZAŃCA".
Koło południa 8 maja Prozo­

row spotkał się z żoną. Ona

stwa
rozmysłem, czy też w 
afekcie.
CHOROBLIWA ZAZDROŚĆ.

Żadne spory majątkowe nie 
dzieliły Prozorowów. Ona by­
ła kobietą na wskroś prawego 
charakteru i nie dawała powo­
da do zazdrości *14

A jednak..; Wyszło na jaw, 
że Prozorow był mężczyzną 
chorobliwie zazdrosnym.

Zdarzyło się, że Prozorowo­
wa poszła kiedyś z koleżanką 
do teatru. Po przyjściu do do­
mu spotkały ją wyrzuty ze 
strony męża, który wręcz za­
żądał, by wyprowadziła się od 
niego.

Sprawa się jednak wyjaśniła 
i nastąpiła znowu harmonia.

Inny, ujawniony w  śledztwie 
fakt, rzucił snpp światła na por 
budki, jakimi mógł się kierować 
Prozorow.

Oto zmarł pierwszy mąż Pro 
zorowieszowej, artysta drama­
tyczny Staniewicz. Prozorowo­
wa wdziała czarną suknię i po­
szła na pogrzeb męża

Tegoż wieczoru Prozorow po 
dął na kawałki suknię żony, 
mówiąc, iż nie powinna chodzić 
w  żałobie.

Kiedy kobieta próbowała wy 
jaśnić, iż nawet wzgląd przy­
zwoitości wymagał, by poszła 
na pogrzeb byłego towarzysza

R A D B O
ŚRODA, 15 GRUDNIA

6.15 „Kiedy 
•■-.yCs*. 6.40 Muzyka * płyt* 7.00 
r/Jk porwany. 7.15 Muzyka z płyt..8.00 
Audycja, dla takół. 810—1115 Prz*J 
wat. 11.15 Audyc’a dila szuół . 9  
Kaprysy ParfaceoiTeg©. 11.57 Sygnał 
r-a=eu. 12 03 Audyoja poJudmwwa.
*3.00—15.30 Pcrorwa. 15.30 Waado- 

oicś gospccuacws*. 15.45 „Grucatcn ,
:■ ^admka. 16.00 Skrzynka językowa.

15 W paatecffili* muzyki. 17.00 
i a obrona państwa” — odczyt.
15 Mmtej zncwia baloty w wykona* 
i oahikc r̂y. 17.50 „Zraesławiyeiniie 
otAowe. 13.10 Lrfdrae melodie skrzyp 
we s płyt. 18 30 Program na jutro.

3.35 Audyoja dila wsi. 19.00 „Jak to 
.Acf-aa Okcła posaedł do giimnaziura”,
- vciazdk. 19 20 Pieśni dalacóęce. 19.35 
''dosyt. 19.50 Pogadanka aktualna.
20.00 Współczesna kompozytorzy ope- 
vci'.(kowi z płyt 20.45 DrfieucrSk wie- zjr- r~
oceany. 20.55 Fogaidamllca aktualna, domośoi sportowe. 15.20 Lekk&e me-
21.00 Koaeent ehopanowsCd. 21.40 Wie ; locKe i piosenki. 16.15—18.00 Pnzęr- 
ctsór Kiiecodki. 22.10 Ka'!erid»odkop — i wta. 18.00 Koncert solistów. 18.50 Mu 
rrjdyaj-a ncorywkowa. 22.50 — 23.00 zyika leiklka z płyt. 19.55 Życie IcmŁfcu-

wiadomości. j railpe sboil&cy. 20.00—22.00 Przerwa.
WARSZAWA H (MOKOTÓW) | 22 00 „Krów oczekuje przewrotu

13 00 Koncert fioorywkowy * płyt. l!e!r!to‘.on.. 22.15 Muzyka 'tianecosna. 
: 100 Parę informacyj. 14 05 Program 23.15—24 00 Muzyka lekka i toaeez- 

iu‘ro. 14.10 Koncert orkiestr karne na z płyt.
i"

6 o s i b  z a t r u t y c h
wskutek taientRiczyck wyziewów

Przy ulicy Zagajnikowej 16 y-1 
.odzi wydarzył się wczoraj nie 

zwykle tajemniczy wypadek.

Mieszkańcy tego domu usły- 
:z-zli wczoraj słabe jęki, docho­
dzące z mieszkania, zajętego 
przez rodziny Prosołów i Dba- 
dowskłęb. Wy^vażono drzwi 
zauważono na podłodze i łóż: 
kach po-zbawionych przytomnoś 
ci ócmownikćw, dorosłych 
osób i 3-letnie dziocko.

Przybyły lekarz stwierdził, 
że nie ulegli oni zaczadzeniii, 
anj nię zatruli się pokarmem. 
Istnieje więc przypuszczenie, 
że zostali oni zatruci jakimiś 
wyziewami, które dostają się 
do domu i których pochodne 
nia pa rażię pią Ustalono. Wsku 
tek tego ewakuowano z domu 
wszystkich lokatorów, do chwi 
H, w której komisja sanibrno- 
budowlana ukończy swe bada­
nia.

cierpiała na zęby i leczyła się ' tycia, Prozorow wpadł w złość.
w klinice dentystycznej Pań-  ------------------------------------------
stwowego Instytutu Stomatolo­
gicznego w warszawie, przy 
ul. Marszałkowskiej.

Małżeństwo znalazło się na 
schodach.

Prozorow, skinąwszy ręką, 
powiedział:

— Wchodź pierwsza.
ProzorowOwa zapytała: 
r— Czegóż mnie prowadzisz

jak skazańca?
 Boisz się? — padło iro- ,

nicznie z ust Prozorowa. j
— Nic mj nie zrobisz, bo nie 1 

masz rewolweru.
Prozorowowa nie mogła się 

nawet domyślać, jak bardzo 
była w błędzie. Bo w tej samej 
chwili Prozorow dobył rewol­
wer i padły dwa strzały w 
kierunku żony. Obydwa były 
celne. Krew trysnęła z głowy 
kobiety, która, zatrzepotawszy 
rękami, osunęła się ze schodów 
na podest.

SZCZĘŚLIWIE OCALONA.
Prozorow próbował po raz 

trzeci wystrzelić. Rewolwer się 
jednak zaciął Prozorow pod­
niósł alarm.

Ranną niewiastę przeniesio­
no do kliniki, gdzie udzielono 
pierwszej pomocy. Strzelają­
cym zajęły się władze bezpię- 
czeństwa.
^Rany ńie okazały się nawet 

ciężkie. Prozorowowa z małymi 
bliznami twarzy już po jednym

rem.
W edy to po raz pierwszy 

Prozorowowa pojechała do ro­
dziców i zgodziła się na powrót 
do domu wyłącznie pod warun­
kiem. że mąż jej odda rewol- 
wer. Tak się też zresztą stało.
USIŁOWANIE

ŻONOBÓJSTWA
Postawiony w stan oskarże­

nia za pr emedytowane usiłowa 
nie żonobójstwa, Prozorcw^ka- 
tegorycznie zaprzeczył,  ̂ iżby 
powodowała płm zazdrość.

Twierdził, że postanowił po* 
pełnić samobójstwo, ale kocha* 
jąc żonę, chciał umrzeć z idą- 
razem. Niestety,, rc—^wer s ię ’ 
zaciął i trzeci strzał, który 
miał być skierowany we włas* 
ną skroń, w ogóle nie został od 
dany.

Sąd Okręgowy po zbadaniu 
całokształtu okoliczności do­
szedł do wniosku, że Prozorow 
fest dotknięty chorobliwą za* 
zdrością. Wprawdzie postępo­
wanie żony nie uprawniało go 
do tego, ale zazdrość miała swe 
podłoże w chłodzie żony.

Uznając więc, że Prozorow 
działa w stanie silnsgo wzruszę 
nia, Sąd wymierzył mu karę 6 
lat więzienia.

Od tęgo wyroku odwołał *ię 
Prozorow i w ten sposób nie* 
eamowita ta sprawa znalazła 

s!ę wczoraj na wokandzie Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie.

. Z D R O W I E  . t o S ł i A R B  ,
“a a & Z I O . f c A  D ra  B R Ę Y E R Ą

K T Ó R S  S T O S U J E  S I Ę  W N A S T Ę P U JĄ C Y C H  C H O R O B A C H :

łHćueru, nle-

żółla

Nr 1 —. w katóa, astmie, rozedmie ptue , g ,
Nr 2 — w reumatyzmie, orŁretyiinie, ziej jprzemAnie 

czystości cery, clwyrobach sk órnych .
Nr 3 — w chorobach żoiądikrrwo-kisjko-wych, wątrobowych,

croe . . . . . . .  ......................... ......
Nr 4 —- w chorobach nerwowych, bólu głowy, bezeeoooócą ogólnym

wyczerpaniu  ..................................
Nr 6 — w niedokrwistości ? ogólnym osłabieniu ,  , . , ,
Nt 7 — w chorobach nerkowych i pęcherzowych . » * * . .
Nr 9 — przeczysncBające w chronicznym zatwardzonia I chemoroi-

dach  ................................ ...... ...............................
Do nsbyda w oryginalnym opakowaniu w aptekach, składach epiecar ych 

J drogeriach lob w wyiyróriA 
„POL HERB A”, KRAKÓW Podgórze, Skr. Nr 48,
Zaiiiteresowaoi otrzymują na. żądanie darmo z wytwórni broszurę.

2J&
3.—
250

v .6G
20

3—
150

Tymuasowy prezydent Poznama
poda! s o do dymisji

^ygędpju opuściła szpital. 
Wszczęte przeciwko Prozo-

:‘owpwi śledztwo natrafiło na 
zagadkę* Niezrozumiałym zu-

Tymczasowy 
Poznania płk. Eiwin Więckow­
ski zwrócił się do swej władzy 
przełożonej z prośbą o zwolnię 
nie go z zajmowanego stanowi­
ska. Minister Spraw Wewnętrz­
nych przychylił się do powyż­
szej prośby decyzją z ubiegłej 
soboty, zwalniając płk. Więc-

-rezydent miasta km/skiego z pełnienia obowiąz­
ków tymczasowego prezydenta 
miasta Pozaaaua.

Po doręczeniu dekretu zwal­
niającego p. płk. Więckowski 
złoży swe obowiązki w ręce urzę 
dującego wiceprezydenta inż 
Tadeusza Rungegó.

Dwa związki rozwiązane
za d ra 'a liP ś : fp zeczna ze statutem

Na wniosek władz starościn-1 uprawianie akcji wyąvTotcwef.
skich, Sąd Okręgowy w Sosno­
wcu rorviązał 2 organizacje za 
wódowe tua terenie jp. Y7o5bro 
mja, mknowidę ?wiązek Prze­
mysłu Odzieżowego i Zw. Źąw.

pełnie rię wydawąló, w ja kun Przemysłu Skórzanego za dzią- 
ściv/ie celu Prozorow użył' łalnOśc sprzedana ze statutem iwłaściv/i'e 

broni i czy uaiłowame zabój-

2Wząd i człcnko^yie obyd- 
wdeh związków żydowskich, 
składał się z osób karanych już 
za komunizm i zabójstwo. Pzia 
łalność obydwu związków za­
wieszona została przez staro­
stwo rIkuskie iuż z wiosną r. b,
iP A T i,

4
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STRZftSOJ^Cfl POUJIE&C O  B O H A T E R S T W IE .,v*“mifcości t POŚWIĘCENIU
Drzwi celi otworzy! stary strażnik — Petruna. Po dłuż­

szej namowie zgodził się na wypuszczanie Jadzi z celi. Otrzy­
mał za to pięćset pięćdziesiąt rubli. Kiedy znaleźli się w po­
dwórza, Misko parkanu więziennego, rozległo się ujadanie 
psa.

Stary Petruna rozpoznał psa dozorcy. Pies zbli­
żył się, wyczuł obecność znajomej osoby i zaczął ra­
dośnie szczekać i oblizywać pana.

Od razu jednak zauważył przy Petrunie obcą 
osobę i zaczął ponownie wyć.

Petruna kopnął go butem prosto w pysk. Pies’ 
zawył żałośnie i zaczął uciekać.

Petruna nie tracił czasu. Podniósł prędko Ja­
dzię w górę i w ciągu dwóch minut znalazła się Ja­
dzia po drugiej stronie parkanu.

Petruna wrócił prędko na korytarz więzienny, 
zaryglował drzwi i zaczął liczyć pieniądze, jakie po­
siadał teraz w kieszeni.

Czy aby go nie oszukała? Wprawdzie jest księż­
ną, ale kto ich tam wie... Z pieniędzmi Petruna 
zawsze wolał być ostrożny.

Czekał z niecierpliwością na ukończenie dyżuru.
Bał się tylko jednego: czy nie zechce szef zawo­

łać do siebie księżnę z samego rana. Wtedy jest 
stracony. Zacznie się badanie, gdzie i w jaki sposób 
uciekła z więzienia... On » Petruna nie będzie się 
mógł wykręcić z tej całej afery i wtedy wpakują go 
na pewno do więzienia.... Suma pięciuset pięćdzie­
sięciu rubli jaką ma przy sobie, wyda go... zdradzi...

Każdy szmer wprowadzał go w stan drżenia. 
Z ulgą powitał strażnika, który przyszedł o godzi­
nie dwunastej w południe na zmianę.

Udał się od razu do swojej Stepamichy, wywołał 
Ją na ulicę, kazał jej wszystko natychmiast porzucić, 
nawet obiad, który gotowała i udać się niezwłocznie 
razem z nim.

—  Co się stało — pytała się Stepanicha, gruba 
kucharka, wycierając ręce o niezbyt czysty fartuch.

— Chodź ze mną... Nie pytaj o nic! — rozkazał 
tonem władcy Petruna.

— Bój się Boga... jakżeż ja mogę zostawić obiad! 
.Wszystko mi się przypali... pani przebywa w sypial­
ni razem z kochankiem swoim... młodym kapitanem... 
tyś go widział już, co?

— Nie mów dużo, czy słyszysz? Ubierz się 
i chodź prędzej ze mną! — Stary Petruna nie mógł 
ustać na miejscu, biegał nerwowo po schodach tam 
i z powrotem.

— Petruna, czyś ty oszalał? Czy ty nie widzisz, 
źe nie mogę odejść?... Obiad gotuję... przypali mi 
się, jak go nie przypilnuję... Pani mnie od razu z do­
mu wyrzuci... Co się z tobą dzieje, Petruna?...

— Nie troszcz się., niech się przypali... moja

głowa w tym, żeby ci się nic złego nie stało!...
— A co pani na to powie?
— Już jej nigdy więcej na oczy nie zobaczysz... 

Ubierz się prędko i chodź ze mną..,.
TT- C O - O ?
— To co słyszysz... wygrałem na loterii... teraz 

już rozumiesz!... — głos Petruny zadrżał lekko.
— Ach, tak — uśmiechnęła się z zadowoleniem 

kucharka i wytarła nos o  fartuch — to czego się 
śpieszysz, Petrunieczka?...

— Chodź! Chodź prędzej, czy słyszysz? Zrzuć 
tylko brudną chustkę z głowy i ubierz jaki ciepły 
kaftan, czy kieckę... prędzej!...

— Nie... nie pójdę z tobą... mnie się nie podoba 
twój pośpiech, Petruna — patrzyła podejrzliwie na 
kochanka.

— Chodź! Chodź — zgrzytał spróchniałymi zę­
bami — chodź ze mną... mam dużo pieniędzy! — na­
glił Petruna.

— Nie pójdę i basta!... Przyjdź wieczorem... w 
jasny dzień nie będę się z tobą po ulicach wlokła...

— Pamiętaj, pożałujesz...
—  Trudno... to pożałuję...
— Wieczorem nie będę mógł przyjść do ciebie...
— Dlaczego? — dziwiła się.
— Ja odjeżdżam, Stepanieczka... chcę cię za­

trać ze sobą... Poślubię cię... na pewno poślubię... 
Wezmę rozwód z tą moją starą wiedźmą...

— Tak... już trzy lata tak przyrzekasz...
—  A  teraz na pewno to zrobię... Czy w  Izisz?...
Petruna wyciągnął z zanadrza nowiutkie bank­

noty, jakie otrzymał od Jadzi i mignął kucharce 
przed oczyma, ^

— Tyś naprawdę wygrał na loterii?.-
— A coś ty myślała, że kpię z ciebie... żartuję... 

Spójrz! Sto, dwieście, trzysta... no chodź prędzej... 
chodź ze mną...

— Jak ja mogę tak wszystko zostawić! Petruna, 
zaczekaj jedną chwileczkę... zapukam do sypialni 
mojej pani i powiem, że muszę nagle gdzieś wyjść.

— Nie trzeba... Rzuć wszystko i chodź ze mną...
Kucharka Stepanicha nie mogła się zdecydować.

Zastanawiała się chwilę, następnie spytała*
— A  dokąd pojedziemy?
— Daleko...
—  Ale dokąd?
— Sam jeszcze nie wiem... pomówimy o  tym... 

Chodź już nareszcie... do diabła z tym wszystkim... 
Idziesz, czy nie?...

— Ej... nie wierzę ci Petruna... Nie weźmiesz ze 
mną ślubu... tyle razy przyrzekałeś... Pobędziesz ze 
mną noc, dwie i znowu uciekniesz do twojej starej 
diablicy.-

— Przysięgam na Boga jedynego... teraz poślu­
bię ciebie.-

— No, dobrze... ale pamiętaj!... Jak mnie teraz 
nabierzesz, to ci twoją głowę roztrzaskam...

— Ruszaj się... Stepanicha... prędzej! — stary 
strażnik stał jak na szpilkach.

— Czego się tak spieszysz, ha?...
— Opowiem ci później... teraz nie mogę....
Kucharka zrzuciła chustkę, fartuch, wciągnęła

na siebie grube, watowe palto, dolała wody do garn­
ków, które stały na ogniu i wysunęła się cicho ra­
zem ze swoim adoratorem za drzwi.

Po godzinie siedzieli oboje w ciepłym wagonie 
jednego z pociągów, zdążających w kierunku Permy.

— Tak się stale oglądasz, jakbyś się kogoś oba­
wiał, Petruna, co? — odezwała się tłusta kucharka, 
kiedy pociąg ruszył z miejsca.

— E, nic nie rozumiesz Stepanicha... Zrobiłem 
tak samo, jak ty... Ci ludzie z ochrany nie chcieli 
mnie puścić... Powiedzieli, że im wiernie słuię.... — 
tłumaczył się strażnik — ale nie chcę przez całe ży­
cie zatrzaskiwać ludziom drzwi przed nesem... dość 
miałem do czynienia z tym paskudztwem... chcę żyć 
jak uczciwy człowiek... tak jak inni... Po to grałem 
na loterii, by w  razie, jak wygram, nie być strażni­
kiem w więzieniu... Wysunąłem się nagle z miasta 
i nie ma Petruny!... che, che, che!... Puściłem wszy­
stko kantem... niech sobie sami radzą...

— Jak tak można, Petruna... Będę cię tak 
długo szukać, aż znajdą... wyślą pogoń za tobą... coś 
ty zrobił, Petruna?...

— E... głupstwa plectesz, Stepanicha... a to cze­
mu mają mnie gonić?... ukradłem coś, czy co?...

Pociąg oddalał się coraz bardziej od miasta. — 
Omsk mieli już daleko za sobą...

POD PRĄD 2YCIA
Kiedy Jadzia znalazła się po drugiej stronie par­

kanu, zaczęła biec przed siebie ile sił starczyło.
W torebce miała pięćdziesiąt rubli. Resztę od­

dała staremu strażnikowi.
Długo biegła przez zaśnieżone pola, aż wreszcie 

znalazła się na małej uliczce. Za płotami u jada ły  psy.
Serce waliło w niej jak młotem. Mimo silnego 

mrozu, jaki panował, pot spływał j*ej dużymi kropla­
mi z czoła, z trudem mogła dech złapać.

Nie starczyło jej sił na to, by dalej biec przed 
siebie. Zaczęła iść przyśpieszonym krokiem.

I Dokąd pójść? — pyta się sama siebie — Czy 
do hotelu? Zostawiła tam walizkę z rzeczami... Czy 
pójść tam po nie?... Nikt w ochranie nie wie o tym, 
że uciekła... Może zaryzykować?...

W  hotelu nie zatrzyma się długo. Zapłaci za 
dwa dni, za które jest winna, zabierze walizę i pój­
dzie.

Usłyszała zbliżające się sanie. Poczekała na nie, 
wsiadła % rzuciła woźnicy:

t— Hotel Wojewódzki!
Minęli kilka ulic. Nagle usłyszała Jakieś pij‘ane 

ochrypłe głosy. Po chwili wyłoniła się z następnej 
ulicy grupka, złożona z kilku osób.

Jadzia intuicyjnie wyczuła coś złe go, Zaczęła 
drżeć. -

(Dalszy ciąg jutro)
BSD
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Jego najlepsza scena
Clark Burton, wielki bohater 

filmowy, opuścił swą willę i skie 
rował się do swego wozu, któ­
rego dwudiwiękowa syrena
wprawiała w drżenie każdego 
gazeciarza hoolywoodskiego. 
Oto jedzie ten, który w „Trzech 
Muszkieterach" jako d‘Artagnan 
nadział na szpadę 10 gwardzi­
stów Richelieu, który jako 
„Czerwony Pilot" podczas jed­
nego lotu pełnego napięcia pr-.e 
obraził dzielnicę Szanghaju w 
stos gruzów i który w ostatnim 
swym filmie „Strzały nad Texa 
sem" pokazał jak można w od­
ległości 20 kroków rewolwerem 
zmienić asa kierowego w białą 
kartę.

Burton wsiadł do maszyny 
Gdy chciał nacisnąć pedał, po­
czuł na plecach coś zimnego 
jednocześnie usłyszał:

— Milczeć! Gdy wyda pan 
z siebie chociażby jeden dźwięk, 
padnie pan martwy, a teraz ja­
zda!

Nie po raz pierwszy Burton 
znajdował się w takich sytua­
cjach. Ale w poprzednich wy­
padkach rewolwer nie był nała 
aowrny, a gangster, który mu 
groził, leżał po chwili wyciąg­
nięty na podłodze.
. — Właściwie powinienem gc 

porządnie oporządzić — pomy- 
Sąt ąkfcoc — Jtego spodziewała­

by się po mnie publiczność. — 
Ale pod wpływem zimnej lufy 
rewolweru, którą czuł na ple­
cach, doszedł do wniosku, że 
byłoby nie godne artysty, gdy­
by grał bez h-onorarium. Naci­
snął więc pedał t pomknął 
przed siebie.

Po kilku chwilach znalazł się 
w elegancko urządzonym po­
koju. Z a ją wszy miejsce w fote­
lu, zapytał gangsterów czego 
chcą.

— Nic wielkiego, -— odparł 
jeden z nich, widocznie herszt 
bandy, z uśmiechem — pragnie 
my tylko dostać czek na 50.000 
dolarów.

Burton przyjrzał się uważnie 
czterem gangsterom, wyciągnął 
książeczkę czekową i wypisując 
czek, »zekł.

— Trochę za dużo, pociesza 
mnie tylko to, źe posiadam dla 
was tak wielką wartość — wy­
ciągnął wieczne pióro i wypi­
sał czek.

Herszt bandy wziął czek, u- 
kłonił się wytwornie i oświad­
czył:
— Bardzo mi przykro, źe muszę 

pana opuścić, ale muszę zreali­
zować czek, zanim Hoolływood 
zestante zaalarmowane zniknię 
ciem Clarka Burtona. Nato­
miast ci trzej panowie dotrzy­
mają mu towarzystwa

Przez kilka chwil znakomity 
gość siedział spokojnie, nagle 
zerwał się i zaczął spacerować 
po pokoju. Czy gangsterzy pusz 
czą go wolno, gdy otrzymają o- 
kup? Przyjrzał się trzem mil­
czącym postaciom, które nie 
spuszczały go z oka i doszedł 
do wniosku, że jego wątpliwoś­
ci były słuszne. Zbliżył się do 
okna i spojrzał z tęsknotą na 
swą maszynę, stojącą na dole.

— Precz od okna, — zawołał 
jeden z opryszków. — Może się 
panu wydarzyć coś podobnego, 
co w filmie „Parada Policjan­
tów", gdzie z okna pierwszego 
piętra wyskoczył pan do samo­
chodu, stojącego na tslicy,

— Kominek jest tylko ozdo­
bą i nie ma połączenia z komi­
nem — odezwał się drugi gang­
ster, gdy Burton zbliżył się do 
kominka — nie ucieknie .nam 
pan jak w filmie „Zabójca z 
Chicago"...

— A to wspaniałe, panowie 
widzieli wszystkie moje filmy!

— Tak, jest pan naszym uwiel 
bianym gwiazdorem, — ponurą 
twarz gangstera rozjaśnił uś­
miech. — Najlepszy był pan je­
dnak w filmie „Buldog Broad­
wayu. Nic widziałem jeszcze ni 
gdy czegoś tak pasjonującego 
jak scena, w której pan załat­
wia się z bandą Rivera... Może- 
by pan zagrał nam tę scenę? —- 
zapytał nieśmiało.

— Dobrze, — rzekł Burton 
no chwilowym namyśle — uwie! 
bienic warre powinno być na­
grodzone. Zagram wam tę sce­

nę, ale muszę mieć dwóch ak­
torów...

Dobrze odezwał się jeden z 
gangsterów — Andy i Bud bę­
dą panu pomagać, a ja będę się 
przyglądał.

— Doskonale, — rzekł Bur­
ton — Andy stanie przy komin­
ku i rzuci się aa mnie, a ty, Bud 
wychodzisz i wejdziesz dopiero 
wówczas gdy gwizdnę. Schylisz 
się nad Andym i powiesz...

— Wiem co, panie Burtom, 
ponieważ pięć razy byłem na 
tym filmie. Gram rolę, którą 
grał Guy Crabbe. — Zadowolo­
ny z tej roli Bud, opuścił pokój.

— Uwaga, zdjęcia! — krzyk­
nął Burtom, — Andy rzuć się 
na mnie!

Andy wykonał polecenie i po 
chwili celnie wymierzony cios 
Burtoma powalił go na podłogę.

Oszołomiony nieco Andy pod 
niósł się i znów rzucił się na 
Burtoma. — Gwiazdor wymie­
rzył mu drugi cios i Andy runą! 
Burtona powalił go na podłogę.

Brawo Burton, brawo! — 
krzyczał zachwycony jedyny 
widz — na filmie było tak samo.

Tymczasem Burton gwizdnął 
i wszedł Bud, który pochylił się 
nad Andy i powiedział:

— Wstawaj człowieku... — 
Nie dokończył zdania, albowiem 
Burton zdjął z kominka ciężki 
lichtTrz i zadał nim straszny 
cios Bucowi.
 ̂ — Doskonale, teraz przycho 

dzi pańska największa chwila— 
krzyknął zachwycony trzeci 
tfamtfste*

KARPIŃSKIEGO

— Tak — rzekł Burton i wy 
ciągnąwszy rewolwer z kiesze­
ni Buda, wycelował go w gang­
stera, rozkazując mu podnieść 
ręce do góry.

— Ale przecież tego nie by­
ło w filmie...

— Nie, ale wprowadziłem dU'. 
pana pewną poprawkę.

Gangster podniósł ręce do 
góry, a Burton zerwał sznurek 
od firanki i związał n:m oprys  ̂
ka. Dokonawszy tego, zeszco 
na dół, wsiadł w aulo, dojccha. 
do najbliższego posterunku, po­
lecając przestępców opiece win 
dzy. Nastęnnie zał^c.^now''" 
a-o swaj willi i polecił służące­
mu udać clę do banku i z a w i a ­
domić dyrekcję, aby ar c;ż te wa­
ta 'operne'c.*?., k lór^ przy Jedzie



Dobre serce M i s i  Sm osarskiei
Prawdziwa bajka z życia Janka

Oto J-mek Wróblewski npvpQH 
Jadwigi Smosarskiej

Późna noc jesienna. Na jezdniach 
i chodnikach, skąpanych w deszczu, 
odbija się mleczno - białe światło 
zrzadka jeszcze palących się latarń.

Kroki zapóźnionego przechodnia 
dudnią twardo, odmierzając rytm. I- 
dzie człowiek, który zmęczony pracą 
dnia — nie może usnąć. Idzie na* 
przód, szukając w ciemności i chło­
dzie nocy ukojenia dla nerwów. Idzie 
zatopiony w chaosie myśli...

Nagle.- Gdzieś z zaułka, czy ze za­
łamania muru wysunął się miły cień. 
Cień małego chłopca. Dziecinne sto­
py w podartym obuwiu cicho odmie­
rzają rytm krok ów... Małe kroki zbli­
żają się do samotnego człowieka co­
raz bardziej—, są już blisko. Już idą 
razem.

Podnoszą się w górę jasne oczy. 
Niebieskie są i dziecinne. Patrzą uf­
nie i radośnie. Patrzą i proszą: „Czy

możemy iść razem? Mnie się także 
nie śpieszy—44

— Idziemy w jedną stronę — mówi 
człowiek, jakby odgadł myśli chłepcą. 
A chłopiec, człapiąc obok opowiada 
z radością:

— Byłem dziś na meczu w Cyrku... 
Strasznie lubię sport A pan?

— Lubię. A dlaczego jesteś jeszcze 
tak późno na ulicy?

— Jak mcm jaką rozrywkę, lo 
zwlekam z pójściem do domu. Space­
ruję długo, długo i myślę... Mieszkam 
daleko za miastem.- Żeby mi się nic 
nudziło — opowiadam sobie nowelki...

— Nowelki? To może będziesz li­
teratem lub poetą?

—  Chciałbym bardzo czymś być 
wartościowym: poetą, djHennikarzem 
lub artystą filmowym. Już nawet gra­
łem w kilku filmach, w: ■,Młodym le­
nie4*, JKóży44 i „Barbarze Radziwiłłów- 
nle44.

Zgrzał się i zdjął czapkę. Z chłopię 
cej głowy, niesfornymi lokami zesypa 
ły się na czoło złociste śrłosy—

— A pan kto?
— Dziennikarz.
—  OooJ Strasznie się : cieszę. Czy 

możemy się znać? Nazywam się Ja­
nek Wróblewski. Czy mogę do pana 
jutro przyjść? Chciałbym z panem 
porozmawiać...

— Przyjdź, Janku—
Uścisnęli sobie ręce. Janek poszedł 

radośnie naprzód. A w chłopięcej gło­
wie, pod koroną złotych włosów, ro­
iły się pewnie śliczne nowelki, bajki... **

Siedzą przy stole w skromnym po­
koju dziennikarza. Patrzą na siebie z 
prawdziwą przyjaźnią. I pracują. Ja­
nek uczy się.

7 X 6 =  42, ,8 X 5 ** 40, 
300.-: 5 =  60.

A po tym historia Polski i geogra­
fia. Janek słucha łakómie. Wszystko

„K ilo w a  przedmieścia** oskarżona o
D ltzeg o  oskarżona m ikzyl

Oto kulminacyjny moment akcji no 
w ego filmu polskiego p. t  „Królowa 
Przedmieścia" osnutego na tle słyn­
nego wodewilu Konstantego Krumło- 
wskiego pod tym samym tytułem.

Korzystając z zaproszenia wytwór­
ni zwiedziliśmy niedawno atelier w 
czasie zdręć do filmu „Kró.owa Przed- 
mieśola"/ Oglądamy właśnie ostatnie 
przed ukończeniem „nakręcania 
zdjęcie sceny sądu nad bohaterką po­
dejrzaną. o morderstwo. Odbywa się 
świetnie zainscenizowany przewód są 
<Łowy w specjalnie zbudowanej sali. 
Przemawiają obrońcy, prokurator, sąd 
bada świadków, jedna tylko oskarżo­
na milczy. Dlaczego? P rzec ież  jod- 
nym słowem mogłaby obalić hańbią­
cy ją zarzut? Ten moment pozosta­
wiła niezatarte wrażenie nawet w ate­
lier

Po nakręceniu sceny sądu, reżyser 
filmu, Eugeniusz Bodo, udziela nam

informacja
da"

w „Królowej Przedmieś- 
- — że praoa nad realizacją fil' 

mu szła wyjątkowo sprawnie; że na­
leży się spodżiewać, iż film wypad­
nie bardzo dobrze,: w wykonaniu ze­
społu utalentowanych aktorów, któ­
rzy dali z siebie maksimum wysiłku 
artystycznego. W Elanie tym grają ta­
kie talenty, jak: Helena Grossówna, 
(■rola tytułowa), Buczyńska, Sjkwier- 
ozyiiska, Żabczyński, Bielański, Gie- 
rasieńsfe, Kondrat, Orwkł, Różycki, 
Pilarski. Aktorzy ci mają szerokie 
pole do wykazania swych możliwości, 
w bogatej dramatycznie i komediowo 
akcji.

Należy się więc spodziewać, Że w 
entuzjastycznych przeppowiodaiiach, ja 
kie wyrażała cała niemal prasa pol­
ska nie było cienia przesądy.

Premiery tego filmu odbędą się już 
wkrótce na 25-tu największych ekra­
nach całego kraju *

NA EKRANACH S T O LIC Y

Niewidzialne małżeństwo*99
Jest to film o wyjątkowo pomysło­

wym scenariuszu. Skomercjalizowany 
amerykański przemysł filmowy od 
czasu do czasu — w schlebianiu szero 
Irim rzeszom publiczności — mimo wo 
li natrafia na wartościową żyłkę, żył 
ką tą w filmie „Niewidzialne małżeń­
stwo'4 jest temat.

Chodzi w nim o parę lekkomyślnych 
małżonków, żyjących życiem beztros­
kim i hulaszczym. Wszystko u nich 
jest wywrócone podszewką do góry. 
W dzień śpią, w nocy piją- Zresztą — 
piją zrwsze. W dzień też. Pewnego 
dnia ulegają katastrofie samochodo­
wej i... mają pójść do nieba. I oto, 
prz-d tą przyjemną wędrówką, ich 
duel_7 zzczynrfą się zrstanawiać, czy 

r-zaee, aby ich przeto do nie­
ba? ’ Czy bedą msgli wylegitymować 
sio jrkim dobrym uczynkiem? Gkczu- 
je się; źo nie, żc dotychczas żyfi ży­
ciem wybitnie egoistycznym.

Wp*d~5ą wlec (a właściwie ich du­
chy} na weęoły >  oryginalny

rozumie i uśmiecha się, jak mały eł« b.
— Jadłeś dziś?
— Jadłem — mówi, a oczy zdra­

dzają, że kłamie. Może jadł — ale nie
wiele...

— Znasz, Janku, jakichś artystów?
— Znam, ale tak tylko, z daleka. 

Wiem, gdzie niektórzy mieszkają. 
Naprz. pani Smosarska,

— A poszedłbyś do pani Smolar­
skiej?

— Kiedy nie śmiem... Co jej po­
wiem?, j

— Powiesz jej o tych nowelkach.
I poszedł. I zaczęła się życiowa baj 

ka Janka... ***
Jacek mieszka w pięknym domu 

pani Smosarskiej. Tam Janek  ̂żyje, 
tam się uczy, lam roi swoje dziecin­

ne marzenia. Otoczyła go atmosfera 
serdeczności, przyjaźni, zrozumienia...

— „Pani" myśli o wszystkim — zwie 
rza się Janek. — Czy jadłem, czy 
mundurek jest dobry i czysty, czy pal 
to ciepłe? Czasem nawet „wydaję44 
przed nią lekcję, a od Ncwego Roku 
pójdę do 3zkoły... Przybyło mi 4 kilo.

— Ja nie wierzyłem nigdy, że mo­
że się znaleźć człowiek tak dobry,

„Kościuszko pod 
Ricfawicemi"

„Kościuszko pod Racławicamr“ — 
nowy Elm zasłużonej wytwórni ,Xib- 
kow - fillm44 — zi06tał już całkowicie 
ukończony. Film ten, zrealizowany 
przez Józefa Lajtesa wskrzesza postać 
wielkiego bohatera narodowego, oby. 
watela i demokraty — Tadeusza Ko­
ściuszki.

„Kościuszko pod Racławicami" u* 
kazuije pełne chwały dzieje powsta­
nia od chwili rzucenia hasła do walki 
z przemocą wroga do pamiętnego 
dnia rozprawy na połach Racławic.

Tytułową rolę gra w tym filmie Ta 
deusz BiałoszćkynGkii, utalentowany

jak paai Smoorska -  Wozoluja. -  : ^  dramsłycaiy. Bohaterskim rio- 
Przcciez jestem dla me, obcy... |b^-cą anna* mo^ldewdc-ch jesł F «n -

Zzok? gliła się jasna twarzyczka I cjszek Dominiak. Inne role odtwarza- 
Janka. Błękitne oczy jaśnieją szczę- ją. Elżbieta Barszczewska, Witold Za 
ściem. Teraz marzy „na pewno'4, że charewicz, Jerzy Picfielek:, Bogusław 
będzie czymś w życiu. Może poetą, t Samborski, Józef Węgrzyn, Jan. Kur-
może dziennikarzem, może artystą i li­
mo wyra?...

A  wszystko to zrobiło jedno dobre 
serce. Serce Jadwigi Smosarskiej. |

nakowicz i inni.
Premiery „Kościuszko pod Racła­

wicami" oczekuje z wielkim zainte­
resowaniem cała Polska.

Piękne dziewczę z  Irlandii
jedną z najpopularniejszych gwiazd Hollywoodu

ko sympatię otoczenia. A gdy okaza- 
j !o się, że ma talent, nie potrzeba by­
ło protekcji i Mac Cormacka, by już 
jako kontraktowa aktorka Metro 

j Goldwyn Mayer, mogła z ufnością pa 
l trzeć w przyszłość.
I Osiem lat minęło niedawno od chwi 
; li, gdy Maureen OłSullivan opuściła 
j swój kraj ojczysty. Była zupełnie nie- 
• znana. Obecnie jest jedną z bardziej 
i cenionych i popularnych gwiazd Hol­
lywoodu.

Grała w wielu różnorodnych fil- 
i mach. Czy to jako dziewczę z Wim- 
pole Street w „Uwielbianej44 (główną 
rolę grała Norma Shearer), czy to ja­
ko, partnerka Tarzana, czy też jako 
pielęgniarka w „Zaufaj mi44 — zaw­
sze umie wydobyć z roli istotny sens,

nadać jej wdzięk i urok.
Uroda Maureen 0 4Sullivan daleka 

jest od błyskotliwości. Jest spokojna 
i dziewczęca, i może dlatego wy­
jątkowo miła.

Cd roku jest zamężna. Prywatnie 
nazywa się Pani John Viilicrs Farrow,

Miodowe miesiące spędziła w Ir­
landii, gdzie czuje się najlepiej.

Obecnie nakręca w Anglii nowy 
film, gdzie partnerem jest Robert Tay 
lor. Warto zauważyć, że po Grede 
Carbo, rola partnerki Taylora jest cen 
nym wyróżnieniem.

Jeśliby chcieć w jednym zdaniu 
scharakteryzować Maureen — to wer 
to wiedzieć, że jest ona jedną z nie­
licznych artystek filmowych, które ta 
ważają, że są szczęśliwe-.

by wyratować przyjaciela spod jarz­
ma żon? * tyranki, gnudnej, zjadliwej 
i zgorzkniałej kobiety. Plan tea uda 
się tym łatwiej  ̂ że przyjaciel lob! się 
zabawić, chętnie „kosztuje44 alkohol i 
w ogóle radby używać życia...

Zaczyna się gra duchów w realnym 
życiu tej pary i ich otoczenia. Ten 
wyjątkowo oryginalny pomysł nastrę­
czył realizatorowi niezliczone kombi­
nacje reżyserskie, które pobudzają 
widzów do serdecznego śmiechu. Ca­
łość jest tak kulturalnie skonstruowa­
na, podana z takim smakiem subtel­
nym, że mimo udziału w filmie du­
chów, nie czujemy się ani przez chwi­
lę skonsternowani.

Gra artystów jest doprawdy na po­
ziomie. Ton satyryczny, z jakim po­
traktowali role nie wykracza poza 
granice dobrego umiaru.

Wystawa bogrfi, ilustracja muzycz­
na interesująca; Krótko inówiąc: film* 
godny naimcMffiBego polecenie.

fel-

Manreen (^Sulfiyani 
ddewczę z Irlandii

Pusty, biedny, nieszczęsny kraj —
Irlandia — szczyci się wielką miłością 
swych dzieci... Ktokolwiek urodził 
się na „Zielonej Wyspie44 — w kraju 
Celtów Ś-go Patryka, pamięta o oj­
czyźnie swojej całe życie.

Maureen 0 4sullivan od lat mieszka 
w Hollywood. I od lat tęskni za pola­
mi, wrzosowiskami i sinym niebem 
Irlandii.

Urodziła się w Emerald, Saintsbury, 
w Killlney. Nazwy dla nas niezrozu­
miałe, brzmiące egzotycznie, oznacza­
ją północny, słynący z waleczności 
swych mieszkańców zakątek wyspy.

Ojciec Maureen, zgodnie z tradycją, 
poświęcił się karierze wojskowej. Mau 
reen wychowywała się w towarzyst­
wie młodszego braciszka, Jacka.

Gdy miała piętnaście lat, do Eme­
rald przybył Mac Connack, filmowy 
producent amerykański, który podob­
nie, jak miliony innych irlandzkich e- 
migrantów wakacje spędzał w kraju.

Przyjaźń z pułkownikiem 0 4Sullivan 
dała ten wynik, że młodziutka Mau- 
recn wyjechała pod opieką Cormacka 
do Hollywood, żegnana błogosławień­
stwem rodziców, pełna zdziwienia, że 
będzie artystką w „jakimś tam44 Hol­
lywood.

Filigranowa, szczupła, o zadartym 
nosku dziewczyna zyskała sobie pręd

P c c fw w  życie panny Eresif
Ireaa Ippel, córka bankiera, bierze tr*2 ai 

w ziośziejskitb wyprawach
Wielkie poruszenie w towarzyskich 

sferach stolicy wywołała wiadomość) 
że piękna cprka bankiera Ipola, Ire­
na, prowadzi bardzo podejrzany tryb 
życia. Wiadomość tę zaliczono po­
czątkowo do złośliwych i bezpodsta­
wnych plotek, jakie zwykle powstają 
dokoła osób „na świeczniku".

Niezbite fakty jednak . potwierdzi­
ły tę wiadomość. Ktoś wyśledził, że 
panna Irena odwiedza często więzie­
nie, że przebywa w środowisku moc­
no niewyraźnych typów. Ktoś inny 
widział ją nawet, wchodzącą do 
szynku z dwoma opryszkami, notowa­
nymi niejednokrotnie w rejestrze U- 
rzędtu Śledczego.

Rzeczywiście, odpowiednie towa­
rzystwo dla panny bankierówny! Ro­
bert i Bertrand, dwaj złodzieje, utra­
pienie policji, niebezpieczni włamy­
wacze i — Irena Ippel, posażna pięk­
na dziewczyna, delikatna i wykwin­

tna osóbka, rozmiłowana w setuot i
literaturze.

Tyle — fakty.
Notujemy je z obowiązku cżacmnakar* 

skiego — tym bardziej, że jak się do­
wiadujemy, ekstrawaganckie przygo­
dy panny Ireny posłużyły jednej z wy­
twórni filmowych jako temat do o- 
brazu p, t. „Robert i Bertrand czyli 
Dwaj Złodzieje", w którym tytułową 
rc'ę wykonali dwaj najwybitniejsi ko­
micy ekranu polskiego: Adolf Dym­
sza i Eugeniusz Bodo, grający w je­
dnym filmie po raz pierwszy ranem. 
Będzie to wspaniały koncert orygi­
nalnego komizmu. Godnie sekunduje 
im w roli ekstrawaganckiej pannicy 
Helena Grossówma, jedna ż najpopu­
larniejszych aktorek młodego pokole­
nia. Poza tym w filmie grają: Anto­
ni Fertner, Mieczysława Ćwiklińska, 
oraz drugi diuet komizmu: Miichał
Znicz i Józef Orwiid — i w. in.

R R C E  G O D M E  P O C A Ł U N K O M
fo ręce spracowane a jednak białe i aksa 
mitnie gładkie. Pielęgnuje, zapobiega nisz* 
czeniu, pierzchnięciu I czerwoności rqk

Kto bedzta Królowa i Królem?
Odpowiedź — w następnym dodatku

W ubiegłą niedzielę, o godzinie 12 
w nocy został zamknięty przedostatni 
etap wyborów królowej i króla ekra­
nu polskiego na rok 1937/38, miano­
wicie: przyjmowanie głosów.

Obecnie specjalna komisja przystą­
piła do ponownego obliczenia i spraw 
dzesia wszystkich dotychczasowych i 
nadesłanych w końcowym okresie 
głosów.

 ̂NiezrJcżoie ód tego, ta sama komf- 
sja przystąpiła do przyznawania pre­
mii za" udział w konkursie. Jak wia­
domo, premii tych jest. 200, między in- 

upąraty Krtagraficżae, flrkonr

doskonałej wody kolon ski ej, pończo­
chy itp.

Następny nasz dodatek pod nazwą 
„Wiadomości Filmowe44, który ukazu­
je się regularnie w każdą środę, tym 
razem — w drodze wyjątku — ukaże 
się w piątek, dnia 24 grudnia w spec­
jalnym wydaniu świątecznym naszego 
pistna. Dodatek ten obfitować będzie 
w ogromnie bogaty t.'interesujący ma 
teriał redakcyjny.

W tym wlsśaie dodatku ogłoszony 
będzie wynik wyborów, oraz wywia­
dy z królewna para polskiego ekra- 
m

W tym dodatku zamieszczona bę­
dzie również imienna lista nagrodzo­
nych Czytelników. A co najważniej­
sze, że we wrjrontnianym, specjalnie 
zwiększonym numerze świątecznym, 
ogłoszony będzie nowy interesujący 
konkurs z wieloma cennymi nagroda­
mi dla uczestników,

A więc, że « p d l  świątecznego s*r 
meru pisma (piątek 24.12) ąj~ł-  ̂ — 
Was portrety królewskiejwnttMi J . .
muc v.zyreuuczła l mali C

IW«B W.omi «**!• *if
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Zm M  przestępcy Berezy
Rząd podjął ostrą walkę z aferzystami i spekulantem

Urzędowo donoszą: Minister 
stwo Spraw Wewnęlrznych 
zwróęiło uwagę na fakt, iż o- 
gromna ilość przestępstw po­
pełniana jest przez niezliczoną 
stosunkowo grupę zawodowych 
przestępców kryminalnych, grc 
źnych dla życia i mienia ludno- 
ścig którzy nie tylko są niezwy 
kle uciążliwi dla społeczeń­
stwa, ale działaniem swoim ab­
sorbują stale organa policji i 
przyczyniają się do powstawa­
nia przeświadczenia o niedosta 
tecznym stanie bezpieczeństwa 
na niektórych terenach.

W  pierwszym rzędzie doty­

czy to przestępców występują­
cych z bronią w ręku, których 
zwalczanie pociąga za sobą nie 
jednokrotnie ofiary w szere­
gach policji oraz przestępców, 
rekrutujących się z mętów spo­
łecznych, szczególnie nlebezpie 
cznych dla porządku publiczne 
go.

Walka z tego rodzaju działał 
nością przestępczą jest niezwy­
kle utrudniona. Ponieważ prze 
stępcy ci posiadają, z jednej 
strony wielką rutynę w zacie­
raniu śladów swej winy, z dru­
giej zaś strony stosują metody 
terroru wobec osób, które mo-

W sprawie Fleischerewej i łow.
zascelowzł również prokurator

Jak wiadomo, apelację od 
wyroku na Flęischerową wnie­
śli jej obrońcy. Obecnie wniósł 
również apelację prokurator, do 
magając się podwyższenia ka­

ry dla Fleischerowej zamiast 3 
i pół na 5 lat więzienia, dla 
Hochmana z 2 na 4 lata, Ferbe 
rcwej z 1 na 3 lata oraz dla Flei 
sehera z 1 na 2 lata więzienia.

Wywrotowcy luboluy skazani
na wlezienie od lat 10 do 2

Po przeszło miesięcznej roz-

Erawie w Sądnie Okręgowym w 
ubjinie zapadł wczoraj ok. go­

dziny 14-ej wyrok wprocesie39 
oskarżonych o  działalność wy­
wrotową.

Wyrokiem Sądu skazani zo­
stali główni oskarżeni Franci­
szek Jóźwiak i Dawid Lerner 
po dziesięć lat więzienia, Mie­
czysław Korzeniowski i Janina 
Mira Dierówna po 8 lat. Wan­

da Lewicka skazana została na 
4 lata więzienia.

Poza tym skarano 2 oskarżo­
nych po 7 lat więzienia, 9 po 6 
lat, siedmiu po 5 lat, dziesięciu 
po 4 lata, 3 po 3 lata i czterech 
po 2 lata, w tym 3 osoby z za­
wieszeniem.

Część oskarżonych pozbawio 
na została praw na przeciąg 10 
lat, inni zaś na okres 5 lat. 
Wszystkim zaliczono areszt 
śledczy.

Lotnictwo wojsk pcwstcńczycti
rozwinęło oływiena działalność

BARCELONA. W ciągu ca­
łego dnia wczorajszego lotnic­
two gen. Franco prowadziło bar 
dzo ożywioną działalność, szęze 
gólnie na wybrzeżu śródziem­
nomorskim.

Samoloty przelatywały trój­
kami ponad linią frontu pod 
Huesca, bombardowały m. Sa- 
goute i okolice oraz obszary po 
łożone pomiędzy Surriana a 
Castellon. Bambardowanie nie 
wyrządziło większych szkód.

Taiemniny skok do Wisty
Ze środkowego przęsła rao-| 

stu ks. Poniatowskiego (w  War 
szawie) skoczył do Wisły jakiś 
mężczyzna, który wkrótce znikł 

ppwierzchni wody.
Denat pozostawił na poręczy j 

mostu jesionkę koloru maren-1 
go na watolinie (podszewka 
czarna), w kieszeni klucz do 
Otwierania wagonów kolejo- 1 me.

wych, pudełko zapałek i notes 
z notatką: „W. Pan Zerych, 
Górskiego 7".

Pod wskazanym adresem nie 
zamieszkuje lokator o podob­
nym brzmieniu nazwiska.

Policja komis, rzecznego pro 
wadzi .w tej sprawie dochodzę

głyby być świadkami na wypa­
dek postępowania sądowego, 
tak, że wiele przestępstw w j- 
góle nie dochodzi do organów 
sprawiedliwości.

Ponadto Min. Spr. Wewn. 
zwróciło uwagę na osoby, któ­
re łamiąc lub obchodząc obo­
wiązujące przepisy, trudnią się 
działalnością, przynoszącą szko 
dę żywotnym interesom gospo­
darczym Państwa Polskiego, 
dorabiając się na niej wielkich 
niekiedy fortun.

W grupie tej na plan pierw­
szy wybijają się spekulanci wa­
lutowi, szmuglerzy dewiz i kru­
szców oraz zawodowi lichwia­
rze — niszczący materialnie lu 
dność.

Dla zapewnienia bezpieczeń* 
stwa w kraju, oraz uniemożli­
wienia wpływu na jego życie 
gospodarcze szkodliwym i prze 
stępczym jednostkom, Minister 
stwo Spraw Wewnętrznych po­
stanowiło wykorzystać w wal­
ce z nimi przepisy rozporządzę 
nia Prezydenta R. P. z 17 czer­
wca 1934 r., upoważniające do 
osadzania w miejscu odosobnię

nia osób zagrażających bezpie­
czeństwu, spokojowi i porząd­
kowi publicznemu.

W wyniku prowadzonej ak­
cji osadzono dotychczas stu kil­
kudziesięciu zawodowych prze­
stępców przeciwko życiu i mie 
niu, oraz aferzystów, spekulan­
tów i szmuglerów.

Osoby skierowane do miej­
sca odosobnienia zostały wy­
brane w sposób jak najbardziej 
skrupulatny i rekrutują się wy­
łącznie z elementów szczegól­
nie niebezpiecznych, zawodo­
wo zajmujących się działalno­
ścią przestępczą, dotkliwym na 
ruszeniem interesów ludności i 
Państwa.

Wśród osadzonych znajdują 
się przestępcy, którzy dotych­
czas, na podstawię poszczegól­
nych wyroków sądowych, spę­
dzili w więzieniach przeszło po 
20 lat, jeden zaś z nich był ka­
rany 48 razy.

W  liczbie ostatnio osadzo­
nych spekulantów i przemytni­
ków znajduje się właściciel 17 
kamienic i 2-ch majątków ziem 
skich.

Szósta ofiara 
Waiómana

WERSAL. Zostało ustalone 
że Weiclman ukrył zwłoki Jca 
ne Keller w lasku Fontaine­
bleau. Jest to 6-ta ofiara zwy­
rodniałego zbrodniarza.

Mmgatiieózl
Wczoraj między 14 a 15 kipi 

pod Garwolinem przewrócił się 
do rowu autobus zdążający z 
Lublina do Warszawy. Wsku­
tek wypadku 28 osób odniosło 
rany, w tym 4 ciężkie.

Przyczyną wypadku była gę- 
łolędż na szosie i panująca mgła 
oraz prawdopodobnie defekt v/r 
motorze.

Pogrzeb redaktera 
Karola Haft mana

Wczoraj na Powązkach odbył sis 
pogrzeb ozłonka Syndykatu Dziecin;- 
karzy Warszawiakioh i. p. Karoi?. 
Hoffmana.

Nad otwartą mogiłą przemawiali w 
imieniu Syndykatu Dziennikarzy War 
szewskich prez. Groutera, w imieniu 
Towarzystwa Literatów i Dziennika 
rzy mcc. Sliwowrkki, od redakcji 
„Kuriera Warszawskiego" red. Kon­
rad Olchcwicz, a oprócz tego przed­
stawiciele Związku Pracowników Han 
dl owych i Biurowych i przedstawicie 
!e kolegów Zmarłego z gimnazjum su­
walskiego i z pracy aa niwie teatral­
nej.

Pułk. cle La Rscuue przed sądem
odpowiada za organizowanie afeSegałnega zebrania

PARYŻ. Przed sądem kar­
nym w Paryżu rozpoczął się no 
wy proces płk. de La Rocque, 
oskarżonego przez prokuratu­
rę o to, że po rozwiązaniu or­
ganizacji „Krzyżów Ognistych" 
starał się tę organizację odbu­
dować pod pozorami partii le­
galnej.

Akt oskarżenia obejmuje po­
za płk. de La Rocąue jeszcze 5 
osób. Przeciwko szóstemu os­
karżonemu dochodzenie zosta­
ło umorzone. Był nim jeden z 
najbliższych współpracowników 
i przyjaciół płk. de La Rocque 
słynny lotnik francuski Mer- 
moz, który przed rokiem zagi­
nął w locie transatlatyckjra.

Akt oskarżenia zarzuca płk. 
de La Rocque, że organizował 
nielegalne zebranie w dniu 4 
października r. ub. w okolicach 
t. zw. Parku Książęcego, w któ 
rym odbywał się wiec komuni­
styczny.

Sprawa odbudowania niele­
galnej partii jest dopiero dru­
gim punktem oskarżenia. Roz­
prawy mają przebieg bardzo

Polska głównym aliantem Francji
Prasa watykańska o wynikach wizyty min. Delbosa w  Warszawie

„Ossenratore Romano", oma-1 kich nastąpiła poprawa w okre 
wiając wyniki wizyty ministra sie urzędowania min. Delbosa. 
Delbosa w Warszawie pisze, iż Poprawa znalazła swój wy- 
w stosunkach polsko - Irancus-1 raz w wizycie paryskiej Mar-

Okradał... lupanary
Pomysłowego golcia aresztowano

Nepomucen Baran, nigdzie 
nię meldowany, karany już wie 
lokrotnie za kradzieże^ obrał 
sobie nowy teren „działalno­
ś c i ,  kalkulując sobie wcale 
dowcipnie, że okradane ofiary 
nie zechcą z pewnych wzglę­
dów składać zameldowania o 
kradzieży, co ułatwi mu bez-

ZI6 *  o fia rą
na pomoc zimowa

karność.
Baran zaczął odwiedzać do­

my publiczne w charakterze 
„gościa**. Przy tej sposobności 
kradł, co mu się nawinęło pod 
rękę. Jak przewidywał spryt­
ny złodziej, poszkodowane nie 
składały zameldowania, unika­
jąc kontaktu z policją. Ale jed­
na z poszkodowanych, Anna 
Szustek (w W-wie), którą bez­
czelny złodziej okradł w czasie 
wizyt trzykrotnie, a ostatnio 
skradł 30 złotych i srebrny ze- 
garek, zawiadomiła policję.

Barana osadzono w areszcie.

szałka Śmigłego - Rydza, w 
dwóch wizytach min. B.ecka o- 
raz w zawarciu nowego trakta­
tu handlowego. Wszystkie te 
fakty znacznie rozszerzyły za­
kres polsko - francuskiej współ 
pracy.

Ponadto — zauważa „Osser- 
vatore Romano** — zlikwido­
wano w tym czasie niektóre da 
wne nieporozumienia.

Paryż uznał, że polityka pol­
ska, zmierzająca do utrzyma­
nia dobrych stosunków z sąsia­
dami, prowadzona jest przez 
Warszawę nie tylko w intere­
sie Polski, ale również w inte­
resie pokoju europejskiego, a w 
konsekwencji również w intere 
sie Francji.

Dlatego też odnowiony i 
wzmocniony sojusz posiadać 
dzisiaj będzie większą wartość 
niż dawniej, zwłaszcza, że Frań 
cja uważa obecnie Polskę *a 
głównego alianta.

spokojny i dotychczas nie do­
szło do żadnych incydentów.

Na razie obrońcy płk, de La 
Rocque zdołali przy pomocy 
pytań, stawianych świadkom 
oskarżenia udowodnić, że człon 
kowie partii społecznej, którzy

demonstrowali przeciwko ko­
munistom, nie byli uzbrojeni.

U 1100 aresztowanych znale­
ziono tylko jeden rewolwer i je 
dną pałkę gumową.

Proces zakończy się prawdo­
podobnie w środę.

Usypiali p a s a ta i* kolejowych
za pomocą narkotyzowanych nasierosów

Na szlaku kolejowym Nakło- 
Łówicz zdarzały się ustawiczne 
wypadki zuchwałego okradania 
podróżnych. Jacyś nieznani złr) 
dzieje kolejowi usypiali pasa­
żerów przy pomocy znarkoty- 
zowanych papierosów i śpią­
cych ogołacali z pieniędzy, bi­
żuterii i bagażu.

Zarządzone obserwacje, oraz 
kilkakrotne obławy nie dały 
pozytywnego wyniku.

Przed czterema dniami ofia­
rą złodziejów-usypiaczy padł 
Josek Rawicz, kupiec z Kutna, 
któremu po uśpieniu wypruto 
z kamizelki 1.300 złotych.

Policja wszczęła energiczne 
dochodzenie i po wielu żmud­
nych wywiadach i obserwa- 
cjach  ̂ustaliła, że tajemniczymi 
złodziejami są Szlama Boczker 
i Arnold Bernfeld, mieszkańcy 
Kutna.

Dla ułatwienia sobie kradzic 
ży i zmylenia czujności policji, 
udawali oni komisjonerów i dla 
pozoru wozili kupcom różne to­
wary,

W drodze nawiązywali roz­
mowę z upatrzoną ofiarą, czę­
stowali ją nasennym papierosem 
i okradali.

Usiłowali wyrzucić kolejarza
z  pątizątego peefągu

W pociągu podmiejskim, ja­
dącym ż warszawy do Mila­
nówka, jechało siedmiu pasa­
żerów na gapę. Gdy konduktor 
pociągu zażądał od nich w po­
bliżu stacji towarowej okaza­
nia biletów, gapowicze otoczyli 
go zwartym kołem, otworzyli 
drzwi wagonu i usiłowali wy­
rzucić kolejarza z pędzącego 
pociągu. Zauważyli to pasaże­
rowie i jadący wywiadowcą 
policji, którzy pośpieszyli kon­
duktorowi z pomocą.

Na platformie wagonu wy­
wiązała się przy otwartych 
drzwiach niebezpieczna walka. 
Jeden z pasażerów pociągnął 
hamulec i zatrzymał pociąg. 
Wówczas bezczelna banda ga­
powiczów rzuciła się do uciecz­
ki.

Zarządzony pościg doprowa­
dził do ujęcia jedynie prowo­
dyra awanturników, Jana Szkie 
la, ślusarza, zamieszkałego w 
Piastowie (Reja 28). Pozostali 
gapowicze zHlprfH w kierunku 
Woli.

Jak się okazało, Szkieł zor­
ganizował szajkę amatorów ja­
zdy na gapę i od dłuższego cza 
su cała banda jeździła pociąga­
mi bez biletów, terroryzując 
konduktorów. Zuchwałego o- 
pryszka osadzono w więzieniu. 
Policja jest już na tropie pozo­
stałych członków bandy.

Pokaleczonego w czasie wal­
ki konduktora, Mieczysława 
Gawarkiewicza (Milanówek) u- 
patrzył lekarz.

MARSZALEK SEJMU ŚLĄSKIEGO 
OTRZYMAŁ MEDAL

Na ostatnim posiedzeniu Ś1. OZLA 
postanowiono przydać złote i erebr • 
ne medale ra wybitną działalność 
sportową na polu lekkoatletycznym 
szeregu działaczom i zawodnikom 
M.iai. odznaczeni zostali:

Złotym medalem — marszałek Sej­
mu Śląskiego Karol Grzesik, prezy­
dent m. Katowic dr. Adam Kocur, dr. 
Piotr Bąłowrki, dyrektor DO.K.P. w 
Katowicach inż. Wyleżyński i red 
Stanisaw Ziemba.

Srebrnym medalem: Genowefa G î- 
7:kówna, Jan Rakoczy oraz Hubert 
Sko-lilc.



DS
Sfr. 7

KON PAD RYLSKI

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war­
szawski, Antoni Olginski, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
t przeniósł się tam ze swoją żooą i córkją do miasta Groźny.

Tu spotkało Olgińskieh wielkie aieszczęśoie.
Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. 

Sel&m-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę,
Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kmdża* 

tera oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli* 
ma, by ją wziąć przemocą.

Za to zabójstwo Selim-Chan został skaeany na dwadzie­
ścia lat katorgi.

Udało tnu się w ogromnie pomysłowy spoeób uciec z Sy­
biru (jako „-nieboszczyk'1 został wywieziony w trumnie).

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował han- 
dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali J u ­
dzi bogatych, a  o trzym yw a n y od nich okup pieniężny rożdawaii 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu­
łować Selim-Chanem.

W tym czasie Marla, żona Selim - Chatia, urpdziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogrompie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że prżez 
okno sakli wsuwa się jaka| głowią ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu.

Był to stary Czeczeniec, Ictóry poprosił ó jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 

saklę, w której znajdował się Selim - Chan, opuścił
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiedieńa.

Okazało się, źe był to jeden z tajnyćh agentów, wysła­
nych na poszykowanie Selim - Chana. Doniósł on kaięcm fCa- 
rałowowi, ie  Selim-Chan ukrywa się we wsi Naul.

W wyższych sferach wojskowych odbywały się stale pa­
rady nad sprawą schwytania Selim-Chana. Na jednej z ta­
kich narad oficer Kibirow oświadczył: „Ja sam i eden podej 
mufę się schwytać albo zabić S e lim -Chana". „Ale jak?" —  
zawołali obecni,

Ale Kibirow nie chciał wyjawić swego płanu. Tłumaczył 
się tym, że <fła dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
w ©woje zamiary.

Przez dwa miesiące Kibirow przebywał w botem w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sćhte 
przez ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ubranie, wyjechał na Kaukaz.

W knajpie Agabekowa Kibirow spotkał »ę  z Dtafareot 
Dżafar obiecał, że mu da jakąś „pracę".

Dżafar posłał Kibirowa rażera z jeszcze jednymi młodym 
Czeczeńcem, do wsi Korczaj do niejakiego Chamtma. Chanum 
dał im nocleg n siebie w domu, mówiąc, że nazajutrz rano 
wyruszą w sprawie pracy.

Nazajutrz z rozkazu Chąnuma chłopiec jakiś zaprowadził 
go w dolinę, gdzie siedziała na ziemi grupa ludzi, wśród której 
miał się znajdować Selim-Chan.

Selim-Chan kazał Kibirowi złożyć przysięgę, że będzie 
zawsze walczył w obronie biednych górałj, i będzie wiernie 
służył Selim-Chanowi. Po tym Kibiirow usiadł między ludźmi 
Selim-Chana. Tymczasem Czeczeniec imieniem HalaJ, stojący 
na straży na skale, przyprowadził do Sehm-Chama jakiegóś 
głuchoniemego starca, który przechodził obok drogą.

Nic można było w żaden sposób dowiedzieć się ciegóś 
od starca, chociaż Selim-Chan umiał rozmawiać na npigi z głu­
choniemym. Podejrzewając, że starzec nie jest naprawdę głu­
choniemym, ale gra tylko taką rolę, Selim-Chan posłął go 
z Halalem do wsi Dariak, do niejakiego Szamani. $?dman 
miał zatrzymać u siebie starca i wybadać go porządnie.

OLgiński wytłumaczył na migi synom Sząmoma, że jest 
muzułmaninem, i żo idzie pieszo »a pielgrzymkę do Mekki, 
świętego grodu mahometan-

Tymczasem minęło kilka dni, a Sehm-Cbaa. nie przy­
jeżdżał. Któregoś dnia zjawiła się przed saklą Szamana Martą.

Marta poprosiła Szamana, żeby jej pokąręl głuchonieme­
go starca. Starzec był trzymany w zamknięciu,' w komórce. 
Spał właśnie na wiązce siana* Marta pomała w nim swego 
ojca, chociaż twarz jego była ogromnie zmieniona. Wywrrło • 
to na niej ogromne wrażenie, drżała cala. Zbladła, wygląda?#, 
iak chora. Gdy Szaman wszedł do sakli i zoatawił ją nu cfowi- 
ę samą na podwórku, Marta dobiega do komórki i zajrzała 
przez szparę w ścianie do wnętrza.^Wtem usłyszała za sobą 
głos Szamana: „Co się stało, pani?

Marta odpowiedziała, że usłyszała wewpątrz komórki 
krzyk i chciała zobaczyć, co się stało. Gdy Szaman otworzył 
komórkę i wszedł do środka, Marta padła zemdlona.

Szaman szybko pochwycił Martę na ręce i zaniósł ją d0 
chaty, gdzie ją ocucono. Tymczasem stary Olgiński uciekł,

Przybył tu ostatnio nowy człowiek, bardzo zdol-’ 
ńy, Szamanowi powiedz, żeby sam urządził sąd nad 
tym starcem, którego mu przysłałem. Jeżeli się oka­
że, że stary jest szpiegiem, pozostającym w służbie 
u. naszych wrogów, niech natychmiast zostanie roz­
strzelany!

Całuję Twoje słodkie usta, Marto moja, moja 
gołąbko...

Twój Selim."
Gdy Mąrta przeczytała ten list, siedziała przez 

dłuższy cżas nieruchomo, jakby osłupiała...   * **
Kibirow został człowiekiem Selim-Chana.
Aby uśpić czujność Chana, musiał grać rolę naj­

wierniejszego z wiernych pomiędzy współpracowni­
kami Selim - Chana. Musiał wykazywać najwięcej 
odwagi, nieuatraszoności...

— Podobasz mi się, Ali! — powiedział raz Se- 
iim-Chan do Kibirowa, gdy siedzieli razem na skale 
w górach — Lubisz zaglądać niebezpieczeństwu w 
oczy. Opowiedz mi coś niecoś o swojej przeszłości.

— O mojej przeszłości? — zamyślił się Kibirow. 
— Bardzo smutną miałem przeszłość: głód, nędzą... 
wojna.

— Nienawidzisz cara?
— Rozumie się, że go nienawidzę. Trzyma w 

niewóli ńasz kraj. Gnębi naszych, prześladuje ich,

giński zaczął wreszcie mówjć. rowiewia* 
ko Selim-Chanowi wyzna, kim jest. Szaman zamknął go więc 
znów w komórce. _

Nagle dał się słyszeć tętent kopyt końskich. „To na 
pewno Selim-Chan!" — zawołał Szaman.

Ale Szaman omylił się. Był to Szamil, jeden 
z najbliższych Selim-Chanowi ludzi.

Przywiózł list od Selim-Chana dla Marty. Po­
nieważ poinformowano go w sakli Marty, źe ona 
znajduje się u Szamana, Szamil przybył tu właśnie, 
żeby jej wręczyć przywieziony list.

Marta czytała list z uczuciem radości, zmiesza­
nej z bólem, pozostałym po niedawnym przeżyciu. 
Selim-Chan pisał:

„Moja biała gołąbko! Droga Marto!
Różne ważne sprawy zatrzymują mnie w dro­

dze. Nie będę mógł być u ciebie, moje szczęście je­
dyne wcześniej, aniżeli za kilka tygodni. W pięciu 
wsiach potrzeba mojej pomocy. Muszę je zaopatrzyć 
w pożywienie. Ponieważ brak mi pieniędzy, muszę j 
zorganizować kilka „występów". To wszyotko zaj­
mie dużo czasu. Poza tym wszędzie po wszystkich 
drogach rozstawiono te węszące pfcy. MogĄ pójść za 
mną do wsi, gdybym do ciebie poszędł...

Jestem całą duszą przy Tobie, mój skarbie... 
Widzę cię wciąż przed sobą, we śnie i na jawie... 
Serce moje iest przy Tobie... • Czy ni słyszysz jćgo j 
uderzeń ?*

Kibirow wsadzą rękę do kieszeni i zaczyna w 
niej szukać ostrożnie rewolweru...

nie daje im wytchnąć. Car jest naszym największym 
Wrogiem.

— Posłuchaj-no, dżigit... skąd umiesz mówić 
tak ładnie? — zapytał Selim - Chan. — Mówisz, jak 
mieszczuch.

Kibirow czuł, że serce załomotało w jego pier­
si... Opanował się jednak i odpowiedział z uśmie­
chem:

— O, Chanie, to w wojsku nabyłem tej ogłady... 
Nasz pułk stał w Baku. Poznaliśmy więc wielkomiej­
skich ludzi... Rozmawialiśmy, gawędziliśmy na różne 
tematy...

— Wiesz, Ali, dam ci jakąś robotę do wykona­
nia — odezwał się niespodizianie Selim-Chan. Jest 
na kim polegać, jak widzę. Będziesz dowodził gru­
pą dziesięciu ludzi. Trzeba, bracie, wykorzystać 
twoje zdolności.

— Gotów jestem zawsze, Chan! — zawołał en­
tuzjastycznie Kibirow, czując, że serce jego drży ze 
strachu. Będzie teraz dowódcą bandy napastników!

Ale czy mógł okazać bodaj ślad niezadowolenia 
z powodu propozycji Selim-Chana? Przeciwnie, mu­
siał udawać, że jest po prostu szczęśliwy i dumny 
z zaszczytu, który mu przypadł w udziale..,

— Posłuchaj że więc, — powiedział Selim-Chan, 
wyjmując notes, w którym zanotowane były imiona 
bogAczy. Selim-Chan przerzucił wzrokiem te nazwi­
ska i mówił dalej: — Jakie pięć wiorst do Groźnego 
mieszka w pięknej willi pułkownik carski Timiria- 
zew. Jest ogromnie bogaty i do tego zły, jak pies! 
Trzebaby go zaprosić do nas trochę „w gościnę**. 
A od jego żonusi zażądamy odpowiedniej sumy ty­
tułem wykupu... Jeżeli nie da, to ten pies zdech­
nie! Zasłużył na to w zupełności! Pamiętaj Ali, że 
to musi być zdobione, jak się należy. Cicho, bez 
zbytecznego hałasu, gładko, rozumiesz?..,

— Rozumiem... — odpowiedział Kibirow, czując 
źe w duszy jego powstała nagle jakaś dziwna pustka.

Żałował już prawie całego swego przedsięwzię­
cia. To, źe sobie tak bardzo pozyskał sympatię Se­
lim-Chana, wyszło mu teraz jedynie na szkodę. Se­
lim-Chan ma do niego tak wielkie zaufanie, że od­
daje mu dowództwo podczas napadów.

Z jiednej strony — to nawet dobrze: Selim Chm 
nie ma ani cienia wątpliwości co do jego wierności 
i oddania. Z drugiej strony jednak to jest wielkim 
dla niego, Kibirowa, nieszczęściem. Ładna historia, 
nie ma co... On, oficer carski, ma uwięzić pułkow­
nika Timiriazewa, pułkownika, którego zna dosko­
nale, z którym nie jeden raz spędził wesoło czas 
przy winie!

Czy to nie dziwne i straszne zarazem?
„Oho, wlazłeś w błoto, bracie"... — myśli o so­

bie Kibirow, szukając sposobu, któryby mu pozwolił 
uwolnić się od tego .„ogromnego zaszczytu", jakim go 
obdarzył Selim-Chan...

Ale należy być bardzo ostrożnym, Selim-Chan 
ma doskonale oko... To mądra głowa... Najmniejsza 
nieostrożność, najmniejszy fałszywy krok — a nie 
tylko cały plan Kibirowa pójdzie w niwecz. Może 
to po prostu przypłacić życiem. Selim-Chan nie ro­
biłby żadnych ceremonii z prowokatorem. Zastrze­
liłby go na miejscu! A jednak należy spróbować, 
a może uda się wykręcić jakoś od tej misji? Bardzo 
mu nie w smak ten napad na willę Timiriazewa.

— Przechodziłem kilka miesięcy temu kolo 
willi pułkownika Timiriazewa, — mówi Kibirow. —■ 
Zauważyłem wtedy, że willa jest dobrze strzeżona. 
Pilnują jej liczni, tajni agen-ci, a dziesięciu Kozaków 
na koniach otacza ją w dzień i w nocy...

— No co? — mówi ostro Selim-Chan i patrzy 
na Kibirowa z ironicznym uśmiechem. — No, więc 
co z tego?

— Sądzę więc, — cofa się Kibirow i Już mówi 
coś zupełnie innego, aniżeli zamierzał — sądzę więc, 
że... potrzebowałbym więcej niż dziesięciu ludzi... 
Przecież samych Kozaków jest dziesiątka, a prócz 
nich tajni agenci.

— Ja, Selim - Chan, powiadam, że dziesięciu 
ludzi wystarczy! — mówi Selim-Chan tonem, po któ­
rym Kibirow poznaje, źe wszelka dyskusja byłaby 
już bezcelowa. — Weź tych ludzi i przyprowadź* nti 
tu Timiriazewa! To nie sztuka, bracie, zwyciężyć 
słabszego. Sztuka Selim-Chana polega na tym, żfc 
odnosi zwycięstwa nad silniejszym, rozumiesz?! Mo­
im pragnieniem, moją wolą jest: Idź i — zwyciężaj! 
Kto nie potrafi spełnić tego rozkazu, ten powinien 
zbierać śmieci, a nie należeć do ludzi Selim - Chana!

— Wypowiedziałem tylko swoje zdanie.. tłu­
maczył się Kibirow. Zakipiał w nim okrutny gniew, 
który musiał opanować. — Ja wiem, Chanie, że ty 
masz o wiele więcej doświadczenia ode mnie...

Siedzieli na skale, trochę na uboczu, G jakie 
dwadzieścia kroków dalej siedziało jeszcze kilku lu­
dzi z bandy Selim-Chana. Przez mózg Kibirowa 
przewijały się teraz różne myśli. Gwałtowny gniew, 
który go teraz opanował, wzbudził w nim zupełnie 
inne myśli, aniżeli dotychczas...

Początkowo opracował zupełnie inny plan dzia­
łania. Teraz jednak sytuacja zmieniła się, że należa­
ło złożyć w ofierze własne życie, aby uwolnić kraj 
c-d osławionego rozbójnika.

Nie było innej rady... Jeżeli teraz nie zgładzi 
Selim-Chana, będzie musiał wziąć na siebie ciężką 
odpowiedzialność za napad na willę pułkownika Ti­
miriazewa. Będzie musiał sam uwięzić pułkownika. 
Czy może dokonać takiego przestępstwa? Nie! Ki­
birow czuje, że nie potrafi podporządkować się te­
mu rozkazowi Selim-Chana.

A mógłby teraz bardzo łatwo zabić tego czło­
wieka. Siedzieli przecież obaj na skale, w oddaleniu 
odt pozostałych... Zanim ludzie Selim-Chana przyby­
liby na pomoc swemu wodzowi — Selim-Chan leżał­
by już bez życia!

W Kibirowie wrze gniew tak silnie, że gotów 
jest sam się poświęcić, byleby zgładzić Selim-Chana. 
Kibirow wie, że skoro tylko ludzie Selim-Chana zo­
baczą, że ich wódz leży martwy, rzucą się na niego, 
Kibirowa i rozerwą go po prostu na kawałki!

Ale Kibirow gotów jest złożyć swoje życie w 
ofierze, byleby spełnić postawione sobie zadanie. 
Uwolni wreszcie kraj od tego niebezpiecznego czło­
wieka!

Wystarczy teraz jeden strzał z rewolweru (re­
wolwer ten, - o ironio losu! - otrzymał co samego Se­
lim Chana!), a sławny rozbójnik padnie trupem na 
miejscu!

Kibirow wsadza rękę do kieszeni i zaczyna w 
niej szukać ostrożnie rewolweru...

Czuje, że zaczyna cały drżeć...
Jednak ręka jego trzyma mrćń-o rewolwer..

(Dalszy ciąg jutro)
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Zdtniem dzisiejszym wchodzi 

ma afisz „Bagateli*' nowa aktu­
alna rewia p. t. „Bądź wesół**. 
jW rewii dzisiejszej mamy pio­
senkę i taniec i beztroski hu­
mor wykwintnego gatunku.

W  przedstawieniu biorą u- 
dtzial: Mela Grabowska, Nina
Oleńska, Pilarski, Ostrowski z 
baletem. Kier. lit. spoczywa w 
rękach Ref-Rena.

Na ekranie ukaże się wspa­
niały film ..Barkarola'* w gł. 
roli Lida Baarowa, Gustaw 

Fróhlich.

REPERTUAR K IN :

ADRIA: „Tajny plan R. 8."
APOLLO: „Gwiazda Riwiery'* 
ATLANTIC: „Znachor1*
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru**
PROMIEŃ: „Król i chórzystka". 

STELLA: R. 107 wzywa pomoej.
SWIT: „Moje szczęście to ty“ . 

SZTUKA: Zabronione szczęście 
UCIECHA: Nieusprawiedliwiona godzi­

na".
WANDA „Królowa Wiktoria'1.

« t  O t f f O
Środa 15 grudnia 1937 r.
ti.15 audycja poranna 11.15 audycja 
dla szkół 12.03 audycja południowa 
13.45 płyty 14.45 wiadomości bieżą 
ce 15.25 wiadomości gospodarcze.
16.00 skrzynka językowa 17.00 „Ra 
dio a obrona Państwa" 17.15 koncert
18.00 wiadomości sportowe 18.50 spra 
wy społeczne 19.50 pogadanka ak­
tualna 20.00 koncert 20.45 dziennik 
wieczorny 21.00 koncert 21.40 wie­
czór literacki 22.50 ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego 23.00 
muzyka taneczna.

NOCNY DYŻUR APTEK:

Apteka pod Złota Koroną Rynek gł 
22 — Pod Gwiazdą Floriańska 15, 
Pod Opatrznością, Karmelicka Apteka 
Warszawska Aleja 29 listopada 17, 
Pod Aniołem Dietla 76, Im. Św. Tere­
sy, Senatorska 5.

W Podgórzu: Apteka Podgórska,
Rynkę 9.

T Y L K O
» p  m

jedynej pralni
R  Ł .

10 tr. Pranie kołnierzyka lOgr.
Czyszczenie ubrania

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W o lnica S 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

ZMIANA NA STANOWISKU 
PREZ. SĄDU OKRĘG.

Jak się dowiadujemy, prezes 
sądu okręgowego dr. Stanisław 
Scheuring przechodzi z począt­
kiem przyszłego roku na równo­
rzędne stanowisko do Stanisła­
wowa.

TRAGICZNY WYPADEK 
KOLONISTY BUŁGARSKIEGO

Wczoraj jechał ulicą Staro­
wiślną w Krakowie konną fur­
manką Stajan Dawe kolonista 
bułgarski.

Na ul. Starowiślnej najechał 
na wóz samochód skutkiem cze 
go Dawe wypadł z wozu na cho 
dnik doznając szeregu obrażeń 
na całem ciele.

Wstanie ciężkim przewiezio­
no go szpitala św. Łazarza.

K R O N I K A  K R A K O W A

Krwawy spHag sprzeczki t iś c in t j  z  ztycien
Z siekierami i kopaczkami rzucili się na szwagra

Przed sądem okręgowym w 
Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Stanisław, 
Piotr i Anna Dymkowie z Ła- 
zanowa pow. krakowskiego os

oryg.woda
g ó r s k a
węgierskaPrietzysicBjin 

„IGMANDI"
do nabycia w aptekach i drognerłaeh.

karżeni o pobicie swego szwa­
gra.

Dnia 16 kwietnia br. Stanis­
ław Kasprzak pokłóciwszy się 
z żoną, która w spadku otrzy­
mała połowę domu, zabrał z 
mieszkania całe umeblowanie, 
drzwi i futryny z okien.

Widząc to bracia żony Kas­
przyka oraz teściowa, rzucili 
się z siekierami i kosami na 
Kasprzyka zadając mu szereg 
ran, skutkiem czego Kasprzak

doznał trwałego kalectwa.
Nadmienić należy, że Kas­

przak jest niemową i nigdy ze 
swoją żoną nie mógł dojść do 
porozumienia.

Sąd skazał Stanisława i Piot 
ra Dymków po 10 miesięcy wię 
zienia, zaś Annę Dymkową na 
6 miesięcy więzienia, którą to 
karę sąd jej zawiesił.

■■-■O.-,.'-#*?''':*- i
Rozprawie przewodiczył s. o. 

dr. Bartynowski, oskarżał pro­
kurator dr. Kindłer.

Zlikwidowanie szajki komunistycznej
na terenie Krakowa

Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Wolf Sipdel 
robotnik z Krakowa, dwukrot­
nie karany za komunizm, Kla­
ra Spett ekspedientka, Zelda 
Szyjowicz korepetetytorka, o- 
raz Leizor Weisbard v. ,Gold- 
schmiedt tapicer.

Według aku oskarżenia spra 
wa przedstawia się następują­
co:

Od listopada 1935 r. do 10 
września 1936 rf w świetlicy 20 
p. p.. w Krakowie rozrzucono 60

sztuk ulotek o treści komunis- 
tyczn ej p. t. „Żołnierze prole- 
tarjat Krakowa obchodzi w dn. 
6. listopada rocznicę zbrojnej 
walki... zatrzymały władze woj 
skowe“

Służący w 20 p. p. strzelec 
Henocb Salzberg zgłosił się do 
dowódcy pułku o przeniesienie 
go do Wadowic, jg<|yż jaczejka 
komunistyczna nalega na nie­
go by wspólnie razem z innymi 
na terenie pułkii przeprowa­
dzał agitację komunistyczną, a 
ponieważ za komupizm był już

{karany, nie ma ochoty razem z 
nimi działać.

Na to oświadczenie poleco­
no Salzbergowi by skomuniko­
wał się z danymi osobnikami i 
przeprowadził z nimi rozmowę 
co też uczynił ii wszystkich wy­
żej wymienionych aresztowano.

Rozprawa wyznaczona jest 
na 3 dni pod przewodnictwem 
s. o. dr. Bartynowskiego, oskar 
ża prokurator dr. Ojżanowski 
bronią adwokaci dr. Scbreiber 
dr. Pajdak, dr. Leinkramówna 
•i..dr, Pufeles.'

Tragiczny wypadek robotnika
w wapienniku W Borku Fałęćkijm

Wczoraj po południu zdarzył 
się tragiczny wypadek w wa- 
pienniką Libana w Borku Fa- 
łęękim. Zatrudniony tam 30-let

ni robotnik Władysław Kubas 
spadł w czasie pracy ze skały j  
doznał dotkliwych potłuczeń, 
czAszki i kręgosłupa1. •

Kubas przewieziony został w 
stanie ciężkim do szpitala ubez- 
pieczalni społęczpej. t * \<1:• ■-'>• ; '■
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Morderczy strzał przez okno
Zagadkowy wypadek

Urząd Śledczy w Krako­
wie został wczoraj powiado­

miony o zagadkowej zbrod­
ni, jaka miała miejsce w miej 
scowości Źarnówka w powie­

cie wadowickim.

W  godzinach wieczornych 
nieznany na razie sprawca 

strzelił przez okno do mieszka 
nia 80- letniego Andrzeja Skow 
rońskiego, który w tym momen

cie siedział przy stole.
Kuła ugodziła staruszka, w rę 

kę i pachwinę.
W wyniku odniesionych ran 

Skowroński nazajutrz zmarł,

Aresztowanie buchaltera fabryki „Kabel1
który zdefraudował 15 tysięcy złotych

W  swoim czasie jeden z urzęlji władze śledcze wszczęły prze 
dników fabryki „Kabel** Józef * ciwko Warowiczowi docho-
Warowicz zdefaudował 15.000 
zł. i umknął z Krakowa.

Powiadomione o malwersac

dzenia.
Wobec tego, że Warowicz 

zbiegł z terenu krakowskiego

prokurator rozesłał za nim lis­
ty gończe, które odniosły sku­
tek, gdyż w tych dttiaćh Waro 
wicza zdółano aresztować i osa 
dzić w więzieniu św. Michała.

Nowy naczelnik wydziału oświaty
Zarządu Miejskiego

Prezydent m. Krakowa mia­
nował naczelnikiem wydziału 
oświaty, kultury, sztuki i pro­
pagandy Zarządu Miejskiego dr 
Fryderyka Wesselego, dotych­

czasowego naczelnika wydziału 
Administracji Ogólnej Z. M. 
Uprzednio naczelnik dr. Wesse- 
ly zajmował przez szereg lat 
stanowisko referenta w W y­

dziale Oświaty, a następnie był 
Naczelnikiem Wydziału Opieki 
Społecznej w Zarządzie Miej­

skim.

w r s Ł o w o  affcner m
w o jn i: S T R A ćA a m

O godzinie 3.05 wezwano taft 
kowską strać na ulicę SUrowJfe 
Iną. Tutaj zastano policjanta 
a jakimś osobniki)em, kłóqf Ca 
osobnik twierdził że w Podgó­
rzu przy ul. Kalwaiyjskiej my 
buchł pożar.

Straż zabrała owego osobni­
ka na samochód i odjechała we 
wskazanym kierunku.

Po przybyciu na miejsce oka 
zało siię iż straż została wprowa 
dzona w błąd gdyż żadnego po 
żaru nie było a osobnik ów byt 
umysłowo chory.

Osobnikiem który zdradza 
objawy choroby umysłowej byt 
32-letni Joel Prokesch zamiesz 
kały przy ul. Augustiańskiej 32

ECHA BLOKADY WYTWÓR­
NI OBUWIA W  KRAKOWIE

Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Mieczysław 
Kraska prezes Jakób Jędras se­
kretarz Zw. Zaw. Przem. Skórz 
w Krakowie oraz Fiszel Haren 
dorf.

Byli oni oskarżeni o to że po 
dczas strejku w ub. r. zmusili 
pracodawców do wypłacenia 
robotnikom nienależnych im kil 
kunastu zł.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd uwolnił oskarżonych od 
winy i kary.

Rozprawę prowadził s. dr. W i 
niarski bronił wszystkich oskar 
żonych adw. dr. Jan Pleszowski

PRZYJMIEMY zdolnych kifcn 
AKWIZYTORÓW za wysoką 
prowizją. —  Znoszenia do Ad­
ministracji „Ostatnich Wiado­
mości Krak.4 tpod „ZdolniS

k r a k o w sk ie  o sty

RADOSNE CHOINKI
"W prawdzie ćhóinki to nie ostŷ  

jale historia o tych ęhoinkńch godna 
{jest wytknięcia i ̂ napiętnowania.
■ Choinka to ulubione, wyśnine drze 
ytffó, jednak nie tak prędko zagości 
'do domu biednego dziecka. Wpraw­
dzie las ich wykwita na Rynku Gł. 
i pnych placach, i takie jakieś ożyw 
cze balsamiczne tchnienie idzie od 
nich, że aż serce w człowieku "top­
nieje.

Tylko niestety, te całe choinki 04 
horendalnie drogie, skandalicznie 
przecenione i lada jaki kupiec choki 
kowy, to ci nawet wiele nie chće mó 
wić z tobą.

A jak ci zaśpiewa cenę za marne 
go krzaka, to wydaje ci się, że oto 
stoisz przed ową choinką z bajek, ęo 
to srebrne igły miała, a gałązki złote- 

I tak pędzą dni za dniami. Mała 
Zosia pochlipuje po kątach w domu. 
że ma wszystko przygotowane na 
drzewko, tylko uparty tatuś n*e chce 
je j kupić choinki.

Tatuś jest mądrzejszy jak mała 
Zosia i tak sobie myśli o handlarzach 
choinek.

— Takiś mądry złodzieju - pocze­
kamy aż całkiem zmiękniesz.

I tatuś ma rację - Tylko nie mu jej 
ów zachłanny handlarz choinkowy, 
który chciałby na każdej drzewio^ 
zarobić niegodziwie i śrubuje ceny 
jak tylko może. A potem w osta tn ich  
dniach, to oddałby za bezcen - jak 
gdyby to nie mógł odrazu zażądać 
możliwych cen i wszyscy byliby za­
dowoleni.

I mała Zosia i tatuś i handlarz I 
może ktoś jeszcze, widząc, że są jesz 
cze dobrzy ludzie na świecie.

(Oset)
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